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FORUM EKOLOGICZNE

ENERGETYKA NA ROZDROŻU

Rozdroże to takie miejsce, od którego rozchodzą się drogi w różnych kierunkach. To także punkt wyboru –
w którym kierunku pójść lub się rozwijać. Na takim rozdrożu od pewnego czasu znalazła się polska 
energetyka. Jest kilka możliwości rozwoju, ale wybór jednego kierunku wyklucza równocześnie pójście
w innym. Konieczna jest więc mądra decyzja co do wyboru drogi dalszego rozwoju energetyki.

Aureliusz Mikłaszewski

KIEDYŚ BYŁ TYLKO WĘGIEL
W Polsce przez wiele lat energetyka 

oparta była na węglu. Mamy złoża węgla 
kamiennego i brunatnego. Mamy też wy-
kształconą kadrę techniczną, która potrafi 
węgiel eksploatować i spalać go w elek-
trowniach, dając prąd elektryczny.

Pod koniec lat siedemdziesiątych XX 
wieku wydobywano w Polsce 198 mln ton 
węgla kamiennego. Tak wysokie wydoby-
cie było dla władz miarą sukcesu i rozwoju 
gospodarczego. W górnictwie pracowało 
437 tys. osób. Węgiel był powszechnie do-
stępny i względnie tani.

Jeszcze niedawno z węgla pozyskiwano 
ok. 97% energii elektrycznej i ciepła. Pol-
ska „węglem stała”. Węgiel kamienny był 
przez wiele lat eksportowany do krajów 
zachodnich; nazywany był nawet „czar-
nym złotem”, bo jego eksport dostarczał 
krajowi dewiz, czyli waluty zachodniej. 
Górnicy zaś byli wyróżniani przez wyso-
kie pensje i lepsze zaopatrzenie w towary 
deficytowe. W ramach RWPG (Rada 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej) przy-
padło nam w udziale rozwijanie gospo-
darki surowcowo-energetycznej. O kosz-
tach społecznych i środowiskowych nie 
pisano – cenzura nie pozwalała, a w publi-
katorach przeważała propaganda sukcesu.

ODWRÓT OD WĘGLA
Po przełomie politycznym w roku 1989 

i wejściu Polski do Unii Europejskiej
w roku 2004 węgiel był nadal potrzebny, 
ale zmieniły się warunki jego używania do 
wytwarzania energii. Zaczęto zwracać 
uwagę na obciążenie środowiska produk-
tami spalania węgla. Najpierw zauważono 

zagrożenia emisją SO2 – martwe lasy
w Polsce i Europie, później zwrócono 
uwagę na inne toksyczne produkty spala-
nia węgla, jak węglowodory aromatyczne, 
tlenki azotu i metale ciężkie. Problem 
oczyszczania spalin z tlenków siarki udało 
się rozwiązać, a wysokosprawne filtry 
ograniczyły też znacznie emisję pyłów. 
Pozostał jednak dwutlenek węgla – gaz 
cieplarniany, który obecnie najbardziej ob-
ciąża energetykę opartą na spalaniu węgla.

W Polsce mimo nadal dużych zasobów 
geologicznych węgla zaczęto dostrzegać, 
że te operatywne – możliwe do wydoby-
cia przy obecnym stanie techniki i opła-
calne ekonomicznie wystarczą, w zależ-
ności od wielkości wydobycia, na zaled-
wie 15-20 lat.

Trzy ważne czynniki: obciążenie śro-
dowiska, związane z tym zagrożenia zdro-
wia i ograniczone zasoby, są argumentem 
za zmniejszeniem udziału węgla w ener-
getyce. Ten proces trwał do momentu gdy 
nagle pojawiły się tzw. czarne łabędzie. 
Tak nazywa się wydarzenia trudne do 
przewidzenia, które mają znaczny, prze-
ważnie negatywny wpływ na gospodarkę. 
W tym przypadku były nimi pandemia
i wojna na Ukrainie.

PANDEMIA – ZMIANA O ZASIĘGU 
ŚWIATOWYM

I to radykalna. Nagle, w przeciągu kilku 
miesięcy świat opanowała pandemia
COVID -19. Zarządzone izolacje, prze-
rwy w pracy, a nawet zamykanie zakładów 
w Europie i na świecie, spowodowały 
znaczny spadek konsumpcji i ogranicze-
nia w produkcji przemysłowej. Spadło za-
potrzebowanie na paliwa, węgiel, gaz,
a prasa podała, że ropa naftowa miała 
przez pewien czas nawet wartość ujemną 
(pełne zbiorniki – magazyny, pełne tan-
kowce, brak odbiorców). W roku 2021 
konsumpcja zaczęła wzrastać, rosła też 
produkcja i wydawało się, że pozostaje 
tylko odrabianie zaległości w gospodarce. 
Wtedy pojawił się drugi „czarny łabędź”.

WOJNA – ZASIĘG ŚWIATOWY
24 lutego 2022 Rosja rozpoczęła wojnę 

na Ukrainie. Aby nie wspomagać Rosji 
wiele państw, w tym szczególnie państwa 
Unii Europejskiej, zaczęło nakładać sank-
cje na Rosję. Szczególnie dotyczyło to 
ograniczania importu i rezygnacji z rosyj-
skich węglowodorów. Rosja również za-
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Ryc.1. Rzepak i wiatraki – źródła pozyskiwania OZE. 
Fot. Aureliusz Mikłaszewski
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częła ograniczać dostawy
i w rezultacie ceny na ryn-
kach światowych gwał-
townie wzrosły. Przed 
wojną udział Rosji w świa-
towym rynku paliw był 
znaczny, tj. ok. 13% ropy 
naftowej, ok. 17% gazu 
ziemnego i ok. 18% eks-
portu światowego węgla 
kamiennego (Raport 
E.ON). Generalnie paliwa 
na świecie znacznie po-
drożały, a gospodarki wie-
lu krajów stanęły przed 
widmem zapaści. Np. gaz 
ziemny w sierpniu 2022 r. 
kosztował na holender-
skiej giełdzie TTF prawie 
350 euro/MWh, gdy
w roku 2023 jego cena spadła do ok. 50 
euro/MWh. Węgiel po agresji Rosji kosz-
tował w portach ARA ok. 460 dolarów za 
tonę, a 25 lutego 2023 r. już tylko 150 do-
larów/tonę. Cenami ropy naftowej rządzą 
trochę inne mechanizmy (OPEC, kraje 
arabskie, Norwegia i inne), ale latem 2022 
r. ropa kosztowała ok. 120 dolarów za ba-
ryłkę, a 3.05.2023 r. już tylko 72,3 dolara/
baryłkę. Do tego doszła inflacja towarzy-
sząca zwykle skokom cen. Najbardziej 
ucierpiały energochłonne sektory gospo-
darcze – hutnicze, cementowe, gastrono-
miczne i wszystkie związane z potrzebami 
energetycznymi.

PRZEDE WSZYSTKIM 
BEZPIECZEŃSTWO

Kryzys spowodował zmianę hierarchii 
ważności dotyczących energetyki. Na 
pierwszy plan wysunęło się bezpieczeń-
stwo energetyczne, pewność dostaw ener-
gii po akceptowalnych cenach. W Europie 
zwiększono wydobycie własne węglowo-
dorów, ale ten wzrost był niewielki. Po la-
tach ograniczania eksploatacji złóż węgla 
w Polsce, nie da się z przyczyn technicz-
nych nagle zwiększać znacząco wydoby-
cia. Pozostał więc import, szczególnie 
gazu i ropy ze stabilnych regionów – kra-
jów arabskich, USA, Norwegii. Zaczęto 
też intensywniej energię oszczędzać, co 
przełożyło się na mniejsze zapotrzebowa-
nie i zimę 2022/2023 udało się przetrwać 

bez rażących braków energii. Nowe kie-
runki dostaw zaczęły funkcjonować i od 
początku 2023 r. obserwujemy spadek cen 
nośników energii elektrycznej i ciepła. Na 
obniżenie pozyskiwania energii z węglo-
wodorów ma też wpływ rosnący udział 
energii ze źródeł odnawialnych, bezemi-
syjnych.

ROZWÓJ OZE
Odpowiada to warunkom i zobowiąza-

niom wynikającym z dokumentów UE 
dotyczącym transformacji energetycznej, 
jak Europejski Zielony Ład, REPowerEU, 
Fit for 55 i polskiej Polityce energetycznej 
Polski do roku 2040 (PEP 2040). W aktu-
alizowanej PEP 2040 planuje się zwięk-
szenie mocy zainstalowanej OZE do
50 GW do roku 2030 i 88 GW do roku 
2040. Powinno to spowodować udział 
47% OZE w wytwarzaniu energii elek-
trycznej w roku 2030 (poprzednio było 
32% do roku 2030 i 40% do roku 2040). 
Planowana redukcja emisji gazów cieplar-
nianych powinna wynieść ok. 30% w sto-
sunku do emisji z roku 1990. Konsultacje 
PEP 2040 trwają i podane wartości mogą 
ulec zmianie.

KOSZTY
W projekcie PEP 2040 na transforma-

cję planuje się wydanie 726,4 mld zł do 
roku 2040, w tym ok. 86% na moce beze-
misyjne (ok. 60% na OZE i 26% na EJ). 

Elektrownie węglowe 
będą stopniowo zamyka-
ne, a w systemie pozostaną 
te najbardziej sprawne
o łącznej mocy ok. 3 GW 
do roku 2040 dla zapew-
nienia bezpieczeństwa 
energetycznego. Będą też 
pracowały elektrownie ga-
zowe, tworząc z węglowy-
mi pomost pomiędzy 
energetyką opartą na wę-
glu a energetyką opartą na 
OZE i EJ.

STAN OBECNY
Pod koniec roku 2023 wg 

Rynku Elektrycznego łączna 
moc zainstalowana w Polsce 
wynosiła 65 397 MW,

z czego ok. 58% to energetyka oparta na 
spalaniu węglowodorów, głównie węgla
i mniej gazu, a ok. 42% to energetyka 
oparta o OZE. 

Struktura wytwarzania energii elek-
trycznej w roku 2023 wg Instytutu Ener-
gii Odnawialnej (IEO):
◆ węgiel kamienny - 42,6%
◆ węgiel brunatny - 20,5%
◆ gaz ziemny - 8,1%
◆ wiatraki lądowe - 14,4%
◆ fotowoltaika - 8,6%
◆ olej - 1,7%
◆ biomasa - 1,4%
◆ elektrownie wodne - 1,3%
◆ elektrownie szczytowo-pompowe- 1,1%
◆ gaz z odmetanowania kopalń - 0,3% 

UDZIAŁ WĘGLA MALEJE
Wg raportu Polskiego Instytutu Eko-

nomicznego (PIE) pt. „Scenariusze polskie-
go miksu energetycznego 2040” w roku 2022 
z węgla pozyskiwano 69,2% energii elek-
trycznej, a udział emisji CO2 stanowił 
89% emisji z całego sektora energetyki. 
Udział węgla w wytwarzaniu prądu elek-
trycznego na przestrzeni lat spadał. Jesz-
cze w roku 2000 wynosił 98,4%, a w poło-
wie roku 2023 – 64,8%. To nadal jest jesz-
cze bardzo dużo i stanowi znaczne utrud-
nienie wobec planów dekarbonizacji ener-
getyki. PIE szacuje, ze do roku 2030, ze 
względu na kończące się okresy (ok. 50-
letnie) eksploatacji elektrowni węglowych 

Fot. 2. Kolektor, fotowoltaika i wiatraczek na dachu prosumenta.
Fot. Aureliusz Mikłaszewski
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konieczne będzie wyłączenie 
ok. 60% wszystkich mocy 
węglowych. Zostaną tylko te 
najnowsze, sprawniejsze, 
lecz nadal wysokoemisyjne, 
które ze względu na rosnące 
koszty węgla i uprawnień do 
emisji będą dawały coraz 
droższy prąd.

ROZDROŻE
Główne kierunki dalszego 

rozwoju energetyki to:
◆obecny, oparty na węglu

i gazie;
◆jądrowy, ale najwcześniej 

za ok. 10 lat;
◆OZE.

Kryteria wyboru to omó-
wione wcześniej bezpie-
czeństwo energetyczne, ni-
skoemisyjność oraz związa-
na z tym poprawa czystości 
atmosfery i warunków 
zdrowotnych oraz koszty. 
To wybór na wiele pokoleń 
dający Polsce także nieza-
leżność od importu surow-
ców energetycznych.

Energetyka oparta na 
węglu i gazie ziemnym. Droga krótka,
w obecnej sytuacji konieczna do czasu 
gdy inne źródła nisko- i bezemisyjne 
nie wystarczą. Spalanie gazu jest o ok. 
połowę mniej emisyjne od węgla bru-
natnego (CO2) i pozbawione wielu tok-
sycznych substancji, jakie pozostają 
przy spalaniu węgla. Rozruch elektrow-
ni gazowych jest znacznie szybszy niż 
węglowych. Z tego względu są lepsze od 
węglowych jako tzw. zimna rezerwa 
włączana w okresie szczytowego poboru 
mocy. Jednak zasoby operatywne węgla 
i gazu są skończone, co ogranicza moż-
liwość długiego korzystania z nich. 
Emisyjność spalania węgla (duża) i gazu 
(mniejsza) przyspiesza rezygnację
z tych kopalin i część z nich zostanie
w złożach ze względów środowisko-
wych. Węgiel i gaz, w zależności od cen 
pozyskiwania z nich prądu elektryczne-
go, skazane są na rolę paliw pomosto-
wych – zadecydują koszty pozyskiwania 
energii.

Elektrownie jądrowe i SMR-y. Droga 
do kosztów osieroconych – inwestycji, 
które się nie zamortyzują. Gdyby się oka-
zało, że w ciągu paru lat instalowanie pa-
neli fotowoltaicznych, wiatraków na lądzie 
i morzu znacznie przyspieszyło, a magazy-
ny energii mogą zapewnić bezpieczeństwo 
dostaw, wielkoskalowa energetyka jądrowa 
(6-9 GW) nie będzie potrzebna. Podobny 
los może czekać SMR-y (Small Modular 
Reactors) w mniejszej skali i w krótszym 
czasie, ale zadecyduje ekonomika – koszty 
pozyskiwania energii, pewność dostaw
i bezpieczeństwo użytkowania. Wątpli-
wości budzi także fakt, że nigdzie na świe-
cie SMR-y jeszcze nie pracują.

OZE – odnawialne źródła energii
i energetyka prosumencka. To kierunek 
rozwoju energetyki o niskiej/zerowej emi-
sji. Pozyskiwanej głównie ze słońca po-
przez fotowoltaikę, wiatraki lądowe
i morskie, elektrownie wodne i biogazow-
nie, wspomagane geotermią (to już ciepło 

z głębi Ziemi). Do tego 
konieczne są magazyny 
energii by jej nadmiar, gdy 
świeci słońce i wieje silny 
wiatr gromadzić i odda-
wać, gdy trzeba. To także 
rozwój energetyki prosu-
menckiej i wielu miejsco-
wości/klastrów samowy-
starczalnych energetycz-
nie, a nawet sprzedających 
energię. Równolegle po-
winna rosnąć efektywność 
energetyczna i oszczędza-
nie energii. W ten sposób 
można zbudować energe-
tykę prosumencką, opartą 
na OZE, niskoemisyjną, 
bezpieczną i odporną na 
kryzysy. To jedyna droga, 
która prowadzi, dla wielu 
pokoleń, do pełnego bez-
pieczeństwa energetycz-
nego i niskiej lub prawie 
zerowej emisji GHG.

NA DŁUŻSZĄ METĘ LCOE
LOCE to wyrównany koszt energii 

elektrycznej (Levelised Cost of Electricity). 
Jest to rzeczywisty koszt wytworzenia 
kWh energii elektrycznej w całym cyklu 
życia elektrowni przy uwzględnieniu war-
tości bieżącej wszystkich elementów 
kosztowych.

Planując rozwój lub wygaszanie róż-
nych technologii wytwarzania energii 
elektrycznej konieczne jest poznanie ich 
LCOE, by nie spowodować powstania 
kosztów osieroconych z powodu decyzji 
podjętych pod wpływem lobby preferują-
cego wybraną technologię. Ekonomika 
skłania do wyboru technologii najtańszej, 
ale względy ochrony środowiska i zdrowia 
ludzi powinny być spełnione, a bezpie-
czeństwo energetyczne, jak pokazały pan-
demia i wojna mają wpływ decydujący.

dr inż. Aureliusz Mikłaszewski

Fot. 3. Biomasa  z rolnictwa uzupełnia OZE. Fot. Aureliusz Mikłaszewski
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Jednym ze sposobów walki o czyste powietrze w miastach jest tworzenie stref czystego transportu (SCT).
Na koniec 2022 roku w Europie było 320 takich stref, w tym aż 172 w samych Włoszech, a do końca 2025 
roku ma ich być w Europie 500. SCT wprowadzają także biedne kraje; np. w Chinach jest kilka i to jest 
odpowiedź dla przeciwników SCT, którzy twierdzą, że Polski nie stać na SCT, bo jest biednym krajem!

PRZESZKODY NA DRODZE 
DO STREFY CZYSTEGO 

TRANSPORTU
Tadeusz Kopta

PIERWSZA PRÓBA
Przeciwnicy SCT piętrzą absurdalne trud-

ności, o czym świadczy przykład Krakowa. Od 
5 grudnia 2017 roku, na obszarze części Kazi-
mierza w Krakowie obowiązywać zaczęły 
nowe zasady ruchu. Dojazd do głównych ulic 
tego zabytkowego obszaru był możliwy dla 
wszystkich kierowców. Na węższe, wewnętrz-
ne ulice kwartału, wjazd otrzymali tylko miesz-
kańcy, dostawcy, taksówkarze oraz goście hote-
lowi. Ta duża zmiana miała uchronić kwartał 
przed kierowcami używającymi wąskich uli-
czek Kazimierza do tranzytu lub omijającymi 
korki na ważniejszych arteriach. Większość 
mieszkańców zaakceptowała zaproponowane 
rozwiązanie, ale niestety znalazła się mniej-
szość, która zjednoczyła się w organizacji
„Nic o nas bez nas”. To ta organizacja postano-
wiła zaprotestować i wysłała do wojewody 
skargę na władze miasta, dyskryminujące ich 
zdaniem kierowców spoza obszaru Kazimie-
rza. Niestety, wojewoda ugiął się pod presją 
protestujących i w czerwcu 2018 roku wydał 
nakaz zniesienia strefy ograniczonego ruchu, 
uznając, że jest ona niezgodna z obowiązujący-
mi przepisami. Jak przekonywał, drogi publicz-
ne „nie są budowane i utrzymywane na wy-
łączność jednej grupy użytkowników czy sa-
morządu terytorialnego, ale w interesie wszyst-
kich uczestników ruchu, którzy mają takie 
samo prawo do ich wykorzystania zgodnie
z przeznaczeniem”, dlatego też powinny być 
ogólnodostępne. Wojewoda stwierdził, że

w przypadku krakowskiej strefy dochodziło do 
dyskryminacji ze względu na miejsce zamiesz-
kania. Władzom Krakowa nie pozostało nic 
poza odwołaniem się od decyzji wojewody do 
Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego. Do 
czasu rozstrzygnięcia wyrokiem sądowym po-
zostawiono organizację ruchu bez zmian. 
Równocześnie szukano rozwiązań, które mogą 
na trwale usankcjonować uspokojenie ruchu 
na Kazimierzu. Sojusznikiem władz Krakowa 
okazały się przepisy ustawy o elektromobilno-
ści, które pomogły zastąpić przepisy uchylonej 
strefy ograniczonego ruchu strefą czystego 
transportu. Uchwalona przez Sejm Ustawa
o Elektromobilności i Paliwach Alternatyw-
nych z 11 stycznia 2018 roku, pozwala gmi-
nom tworzyć obszary miast, do których będą 
mogły wjeżdżać tylko pojazdy elektryczne, na 
wodór, z napędem CNG. Zatem formalnie 
ustawa o elektromobilności ogranicza dostęp 
pojazdów spalinowych, ale władze Krakowa 
wprowadziły szereg wyjątków dla mieszkań-
ców i przedsiębiorców strefy. Tym samym
w rzeczywistości Kraków wprowadzając 
pierwszą w Polsce strefę czystego transportu, 
osiągnął podobny efekt jak przy uchylonej 
przez wojewodę strefie ograniczonego ruchu. 
Granice obszaru strefy czystego transportu zo-
stały odpowiednio oznakowane. Mieszkańcy 
strefy czystego transportu mogli poruszać się 
po niej pojazdami o dopuszczalnej masie cał-
kowitej do 3,5 t bez względu na rodzaj napędu 
i stosowanego paliwa. Wyznaczenie strefy czy-

stego transportu nie zobowiązywało miesz-
kańców strefy do wymiany pojazdów. W art. 
39 ust. 3 ustawy o elektromobilności i paliwach 
alternatywnych wymienione zostały pojazdy, 
które z mocy ustawy są zwolnione od ograni-
czenia wjazdu w strefę czystego transportu. 
Dodatkowo zostały ustanowione wyłączenia 
od ograniczeń do wjazdu do strefy dla pojaz-
dów, o których ustawodawca zapomniał,
a spełniają funkcję czystego transportu jak np. 
rowery. W międzyczasie Wojewódzki Sąd Ad-
ministracyjny w Krakowie wydał wyrok, uzna-
jąc, że władze miasta, wbrew twierdzeniom 
wojewody małopolskiego, miały prawo wpro-
wadzić na Kazimierzu strefę ograniczonego 
ruchu z dopuszczeniem wjazdu mieszkańców. 
Zwycięstwo miasta nie było wyłącznie symbo-
liczne, gdyż orzeczenie sądu dało miastu do-
datkowe narzędzia do uspokojenia ruchu. Po-
mimo korzystnego orzeczenia sądu, władze 
Krakowa pozostawiły wprowadzoną strefę 
czystego transportu i traktowały ją jako pilotaż, 
na podstawie którego prowadzono obserwacje 
i analizy. Tym razem także wojewoda zaakcep-
tował rozwiązanie mimo protestów samocho-
dowego lobby zorganizowanego w organizacji 
„Nic o nas bez nas”. Niestety, w tym pilotażo-
wym projekcie dotyczącym krakowskiego Ka-
zimierza zaczęto wprowadzać coraz więcej wy-
jątków dopuszczających samochody nawet 
najgorsze pod względem emisji zanieczysz-
czeń, co doprowadziło do braku efektu wpro-
wadzonej SCT. W związku z tym nie pozosta-
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ło nic innego jak zrezygnować z pierwszej stre-
fy czystego transportu w Polsce, gdyż okazała 
się fikcją, a nie skutecznym narzędziem walki
z samochodowymi trucicielami. Trzeba było 
czekać kilka lat, aby ponownie podjąć temat 
strefy czystego transportu.

DRUGIE PODEJŚCIE 
Uchwałą nr XXV/373/20 Sejmiku Woje-

wództwa Małopolskiego z dnia 28 września 
2020 roku przyjęto Program Ochrony Powie-
trza dla województwa. Program domagał się 
wdrożenia strefy czystego transportu w oparciu 
o normy emisji EURO i ustalenie obszaru stre-
fy. Według programu do SCT nie powinny 
wjeżdżać pojazdy, których standardy emisyjne 
są niższe niż: EURO 4 dla zasilanych benzyną 
i EURO 5 dla zasilanych olejem napędowym, 
a minimalny obszar strefy to wnętrze II ob-
wodnicy miasta Krakowa. Program przewidy-
wał wdrożenie strefy w wersji docelowej mak-
symalnie najpóźniej do 31 grudnia 2025 roku 
lub po zakończeniu budowy IV obwodnicy 
Krakowa. Za docelową strefę uznano obszar 
wewnątrz IV obwodnicy miasta, czyli prak-
tycznie całe miasto. Program przyjął, że doce-
lowo do miasta nie powinny wjeżdżać pojazdy 
z silnikiem Diesla spełniające normę emisji 
niższą niż EURO 6 i pojazdy benzynowe
o emisji niższej niż EURO 4. W ślad za tym 
programem Rada Miasta Krakowa na sesji 23 
listopada 2022 roku przyjęła uchwałę o utwo-
rzeniu strefy czystego transportu na terenie ca-
łego miasta. W ten sposób powstało prawo lo-
kalne oparte także na ustawie o elektromobil-
ności, dającej samorządom prawo ustalania 
stref czystego transportu. Dodatkowo kamie-
nie milowe do KPO wymagają, aby od 2025 
roku w miastach powyżej 100 tys. mieszkań-
ców z przekroczonymi dopuszczalnymi pozio-
mami zanieczyszczeń, ustanowiono strefy czy-
stego transportu. Prawnie wszystko zostało do-
pięte i władze Krakowa mogły przystąpić do 
wdrażania strefy. W Polsce jednak nie można 
być pewnym niczego, bo zawsze znajdą się lu-
dzie niechętni dobrym rozwiązaniom! Prze-
ciwnicy SCT zorganizowali protesty przed 
krakowskim magistratem i założyli komitet 
„Kraków Dla Kierowców”. Zebrali ponad 
7000 podpisów pod protestem, ale to niewiele 
wobec 800 000 mieszkańców Krakowa. Gdy 
władze Krakowa zaczęły sprawdzać autentycz-
ność tych podpisów, to okazało się, że ponad 
4000 pochodzi od mieszkańców ościennych 

gmin. Znaczna ich część w poszukiwaniu lep-
szych warunków do życia wyprowadziła się
z Krakowa, ale swoje cele mają w Krakowie
i chcą mieszkańców miasta dalej zatruwać 
swoimi samochodami. Nie potrafią z nich zre-
zygnować i skorzystać z transportu zbiorowe-
go. Aktualnie organizują zbiórkę na środki fi-
nansowe, bo chcą prowadzić akcję edukacyjną 
przez kampanię bilbordową pokazując, że sa-
mochody nie trują! Twierdzą, że ich środowi-
sko dysponuje badaniami, które stawiają pod 
znakiem zapytania stawiane przez zwolenni-
ków SCT tezy dotyczące emisji zanieczysz-
czeń pochodzących z samochodów. Akcja ma 
objąć cały kraj a szczególnie te miasta, które za-
mierzają wprowadzić jeszcze w 2024 roku 
SCT. Na liście jest Warszawa i Wrocław, a więc 
miasta z najbardziej zaawansowanymi projek-
tami wdrożenia SCT! Podobnie jak za pierw-
szym razem Wojewoda Małopolski, zamiast 
stanąć na straży obowiązującego prawa i nie 
przejmować się protestami skierował sprawę 
do Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego, 
aby ten zapewnił rozstrzygnięcie.

WOJEWODA I PRZYBOCZNI…
 Dnia 11 stycznia 2024 roku Wojewódzki 

Sąd Administracyjny rozpatrzył trzy skargi na 
uchwałę Rady Miasta Krakowa powołującą 
SCT. Zostały one złożone przez Bartłomieja 
Krzycha, Radosława Zająca i Wojewodę Ma-

łopolskiego. Bartłomiej Krzych argumentował, 
że jako mieszkaniec Wieliczki nie będzie miał 
możliwości dojechania do najbliższego parkin-
gu Park&Ride, do węzła autostradowego czy 
na najbliższy SOR. Zarzucał, że w uchwale nie 
doprecyzowano kwestii pozyskiwania nalepek, 
które miałyby świadczyć o uprawnieniu do 
wjazdu, ani dokładnych granic obowiązywania 
strefy. W jego ocenie uchwała jest sprzeczna
z Programem Ochrony Powietrza, który nie 
przewidywał objęcia strefą całego miasta. 
Uznał, że uchwała nadmiernie ingeruje w pra-
wa i wolności obywatelskie. Bartłomiej Krzych 
przekonywał w sądzie, że w centrum miasta 
komunikacja działa dobrze, a na obrzeżach nie. 
Nie jest więc tak, że objęcie całego miasta strefą 
jest sprawiedliwym rozwiązaniem. Zgodnie
z Programem Ochrony Powietrza SCT po-
winna docelowo objąć obszar całego Krakowa 
i tego też domagali się mieszkańcy w ramach 
konsultacji. Mieszkańcy nie chcieli, aby ich ob-
szar był poza strefą i podlegał zanieczyszcze-
niom ze strony przyjezdnych spoza ich obsza-
ru. Niestety, władze Warszawy i Wrocławia 
popełniają ten błąd wyznaczając pod SCT je-
dynie skrawki miasta w ich centrach. Z kolei 
Radosław Zając twierdził, że uchwała nie bie-
rze pod uwagę tego, że dostępność komunika-
cji zbiorowej na obrzeżach miasta jest ograni-
czona. Jego samochód wyprodukowany
w 1991 roku, nie mieści się w wymogach SCT, 

Fot. 1. Szczyt komunikacyjny. Fot. Aureliusz Mikłaszewski



a w jego ocenie na wymianę pojazdów dano 
mieszkańcom zbyt mało czasu i wymuszono 
ponoszenie dużych wydatków. Powoływał się 
w tym na Konstytucję, twierdząc, że uchwała 
utrudnia korzystanie z jego własności – samo-
chodu, który po wejściu strefy w życie nie 
mógłby poruszać się po Krakowie. Podnoszo-
ny przez protestujących zarzut nierówności 
wobec prawa jest absurdalny, gdyż każdy oby-
watel mający prawo jazdy będzie miał prawo 
wjechać do SCT, pod warunkiem że zrobi to, 
jadąc pojazdem spełniającym wymagania od-
powiedniej normy czystości spalin. Zakaz 
wjazdu rowerem czy ciągnikiem rolniczym na 
autostradę nie stanowi nierówności wobec pra-
wa, ani nie narusza prawa własności, jest nato-
miast logiczną konsekwencją założonego cha-
rakteru ruchu i warunków jego bezpieczeń-
stwa. Normalne jest, że na obrzeżach miast 
częstotliwość funkcjonowania transportu zbio-
rowego nie jest taka jak w centrum, ale w przy-
padku Wieliczki, skąd podróżuje protestujący, 
transport zbiorowy zapewnia wysoki standard. 
Do Wieliczki co 0,5 godziny kursują z cen-
trum Krakowa pociągi aglomeracyjne, a po-
nadto funkcjonuje kilka linii autobusowych, 
nie mówiąc o licznych liniach busowych.
W 1993 roku wprowadzono w UE normę 
Euro 1/I, a następnie w kolejnych latach za-
ostrzano te normy, dochodząc do Euro 6/VI
w 2014 roku. W 2011 roku Biała Księga euro-

pejskiej polityki transportowej zapowiedziała 
wyeliminowanie do 2050 roku samochodów 
spalinowych z miast. W 2020 roku przyjęto 
Program Ochrony Powietrza dla wojewódz-
twa ze SCT. Wszystkie te działania zapowia-
dały wiele lat wcześniej konieczność wymiany 
parku samochodowego na bardziej przyjazny 
środowisku. Zatem było dość czasu, aby wy-
mienić samochody. Podnoszone przez prote-
stujących rzekome łamanie praw obywatel-
skich musi być skonfrontowane z najważniej-
szym prawem, jakim jest prawo do życia w czy-
stym środowisku. Tymczasem to środowisko, 
zwłaszcza w miastach jest poważnie skażone 
samochodowymi spalinami i hałasem.

AUSTRIACKIE GADANIE…
Tak się w Krakowie mówiło, gdy z argu-

mentów niewiele wynikało. O rzekomym ła-
maniu praw obywatelskich związanych z ogra-
niczeniem ruchu samochodowego od lat mó-
wią przeciwnicy uspokojenia ruchu. Gdy 40 lat 
temu władze Krakowa, pod naciskiem PKE, 
zdecydowały się uspokoić ruch w centrum 
miasta, luminarz prawa nazwał to ogranicze-
niem praw obywatelskich! Te osoby nie mają 
sumienia ekologicznego i nie rozumieją, że 
prawo do życia w czystym środowisku ze 
względu na zagrożenie spalinami jest ważniej-
sze niż wolność zatruwania miasta samocho-
dem. Wojewoda domagał się uchylenia 

uchwały w całości. W jego ocenie zabrakło 
m.in. precyzyjnego określenia organizacji ru-
chu w strefie. Jego zdaniem, dokładne granice 
strefy powinny być określone w uchwale. Wo-
jewoda zwracał uwagę, że zmiany dotkną osób 
o niższym statusie majątkowym, utrudnią im 
poruszanie się, a nie przewidują rekompensat, 
które złagodziłyby te uciążliwości. Przedstawi-
cielka wojewody poinformowała w sądzie, że 
wojewoda nie kwestionuje zasadności wpro-
wadzenia strefy. Słabość argumentacji wojewo-
dy łatwo można obalić, gdyż granica strefy po-
krywa się z granicą miasta, a więc jest jedno-
znacznie przez geodetów ustalona i opisana 
znakami drogowymi. Wymóg organizacji ru-
chu na etapie uchwały to kolejny absurd, gdyż 
organizacja ruchu jest elementem projektu 
technicznego wykonywanym w momencie re-
alizacji przedsięwzięcia. Wykonywanie tego 
projektu na etapie uchwały jest zadaniem 
przedwczesnym. Wg wojewody niedopusz-
czalne jest przekazanie prezydentowi Krakowa 
uprawnienia do dokładnego określenia granic 
strefy oraz sposobu organizacji ruchu, w dro-
dze czynności, jaką jest sporządzenie projektu 
organizacji ruchu, bowiem uprawnienie to na-
leży do wyłącznej właściwości organu stano-
wiącego, które następuje w drodze aktu prawa 
miejscowego. To kolejny absurd, na jaki powo-
łują się urzędnicy wojewody. Gdyby tak było
w rzeczywistości, to żaden zarządca drogi nie 
mógłby wykonać zadania ściśle technicznego, 
jakim jest organizacja ruchu, tylko czekałby aż 
zbierze się rada gminy, sejmik województwa
w przypadku dróg wojewódzkich, a Sejm
w przypadku dróg krajowych i ustalą głosowa-
niem organizację ruchu. To oznaczałoby para-
liż państwa. Część właścicieli samochodów od 
wielu lat podejmowało działania na rzecz po-
siadania wymaganych przez SCT pojazdów. 
Gdyby uchwałę Rady Miasta Krakowa unie-
ważniono, to ci praworządni byliby na straco-
nej pozycji. Gdzie tutaj zatem mowa o równo-
ści prawa, o którą się upomniał wojewoda? 
Unieważnienie uchwały promowałoby posta-
wę negującą praworządność i sprzyjającą anar-
chizowaniu pozytywnych rozwiązań! 

Podnoszona sprawa rekompensat dla mniej 
uposażonych to droga donikąd, gdyż general-
nie w miastach należy ruch ograniczać, a pro-
ponowane działanie promowałoby wzrost ru-
chu. Przedstawiciel władz miasta odpowiada-
jąc na zarzuty, przekonywał, że granice będą 
wyznaczone w taki sposób, że dojazd do wę-
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Fot. 2. We Wrocławiu są już elektryczne autobusy. Fot. Aureliusz Mikłaszewski
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Fot. 3. Samochód, jak wskazuje nazwa – spalinowy.... Fot. Aureliusz Mikłaszewski

złów autostradowych będzie zapewniony,
a Program Ochrony Powietrza jest ogólną wy-
tyczną do szczegółowego rozpracowania przez 
miasto. Sposób organizacji ruchu został okre-
ślony w wystarczający sposób, a równocześnie 
potrzebne było pozostawienie pewnej elastycz-
ności, by móc wziąć pod uwagę zmiany zacho-
dzące w przestrzeni. Uchwała nie odbiera 
uprawnień właścicielskich, natomiast korzysta-
nie z pojazdu nie jest nieograniczone. Przed-
stawiciel miasta zwracał uwagę, że uchwała 
przewiduje okresy przejściowe, które dały czas 
na dostosowanie się do jej zapisów. Granice 
mają być wyznaczone tak, by można było doje-
chać do autostrad czy dróg krajowych. Podkre-
ślał, że konsultacje zostały przeprowadzone
w sposób zgodny z prawem, a przyjęte zapisy 
są kompromisem pomiędzy różnymi interesa-
mi. Do postępowania zostały dopuszczone 
także organizacje społeczne. W tym gronie 
znalazły się m.in. Fundacja Ordo Iuris wspie-
rająca skarżących oraz Krakowski Alarm Smo-
gowy i Frank Bold, które oczekiwały oddale-
nia skarg. Ani Konstytucja, ani żaden inny 
przepis nie gwarantuje prawa do posiadania 
samochodu – mówił przedstawiciel fundacji 
Frank Bold. Podkreślał, że prawo do prze-
mieszczania się można realizować także przy 
pomocy transportu zbiorowego. W jego oce-
nie zapisy uchwały są stosunkowo łagodne, 
ponieważ eliminują samochody ponad dwu-
dziestoletnie. Jest to natomiast odpowiedź na 
potrzebę związaną z wysokim poziomem za-
nieczyszczenia powietrza oraz związanym
z tym zagrożeniem dla życia i zdrowia miesz-
kańców. W naszym przekonaniu strefa już jest 
rozwiązaniem kompromisowym – mówiła 
przedstawicielka Krakowskiego Alarmu 
Smogowego. Podkreślała, że ktoś, kto chce 
nadal wjeżdżać do Krakowa samochodem, 
będzie mógł to robić bez kupowania nowego 
samochodu, ponieważ wymogi SCT będą 
spełniać nawet 26-letnie pojazdy benzynowe.

PYRRUSOWE ZWYCIĘSTWO?
Sąd ugiął się pod skargą wojewody i zde-

cydował o uchyleniu uchwały Rady Miasta 
Krakowa powołującej SCT, choć nie podwa-
żył samej idei strefy. Na szczęście odrzucił 
dwie pozostałe skargi osób prywatnych. Sąd 
przychylił się przede wszystkim do argu-
mentacji dotyczącej określenia granic strefy 
w uchwale. Zdaniem sądu, uchwała określa 
je w sposób niejednoznaczny, bo z jednej 

strony mówi o tym, że SCT obejmuje cały 
obszar miasta, a z drugiej zapowiada, że do-
kładne umiejscowienie wyjazdów i wjazdów 
zostanie określone przez prezydenta. Sąd 
miał też wątpliwości co do tego, czy strefa 
może obejmować cały obszar miasta. Od-
rzucił natomiast argumentację osób prywat-
nych składających skargę, zwracając uwagę, 
że nie wykazały, iż naruszony został ich inte-
res prawny. Przeciwnicy SCT tylko częścio-
wo są zadowoleni z rozstrzygnięcia sądu.
Z jednej strony bowiem uchwała została 
uchylona, o co sami postulowali, z drugiej – 
sąd jasno dał do zrozumienia, że osoby pry-
watne używające starszych samochodów nie 
mogą się powoływać na naruszenie swoich 
wolności. Na tym etapie komitet „Kraków 
dla Kierowców” poniósł porażkę, ale odgraża 
się, że dalej będzie walczył o rezygnację ze 
SCT. W ślad za orzeczeniem sądu dnia
17 stycznia 2024 roku odbyła się sesja Rady 
Miasta Krakowa, w której wzięli udział za-
równo zwolennicy SCT, jak i przeciwnicy. 
W obronę SCT zaangażował się Polski 
Klub Ekologiczny i wiele innych organizacji. 
Polski Klub Ekologiczny z oburzeniem 
przyjął wiadomość o decyzji Wojewódzkie-
go Sądu Administracyjnego uchylającej de-
cyzję Rady Miasta o wprowadzeniu SCT
w obszarze całego miasta. Nazwał ją decyzją 
skandaliczną ze skutkami szkodliwymi dla 
zdrowia mieszkańców miasta. Koalicja Le-
karzy i Naukowców na rzecz Zdrowego Po-
wietrza skierowała w tej sprawie apel do 
Rady Miasta Krakowa. Eksperci podkreślili, 
że w dyskusji na temat strefy trzeba wziąć 
pod uwagę przede wszystkim ochronę zdro-

wia i życia mieszkańców. Wyliczenia poka-
zują, że każdego roku można w Krakowie 
ocalić 295 - 420 istnień ludzkich dzięki 
zmniejszeniu emisji zanieczyszczeń, genero-
wanych przez samochody. Lekarze w swoim 
apelu podkreślili, że oddychanie powie-
trzem, które jest zanieczyszczone spalinami 
z rur wydechowych samochodów, może do-
prowadzić m.in. do astmy oraz przewlekłej, 
obturacyjnej choroby płuc. Szczególnie na-
rażone są osoby starsze, dzieci, jak również 
kobiety w ciąży. Oddychanie spalinami po-
woduje wiele chorób układu oddechowego
i krążenia, alergii, nowotworów. Eksperci 
szacują, że z powodu spalin samochodowych 
na świecie przedwcześnie umiera 1,2 mln 
osób, a w UE około 100 tys. 55 organizacji 
poparło apel do radnych, aby ci nie rezygno-
wali ze strefy czystego transportu. W wyni-
ku głosowania 27 radnych opowiedziało się 
za ponownym wprowadzeniem uchwały do-
tyczącej SCT, a tylko 13 było przeciwnych. 
Władze Krakowa przygotują nową uchwałę 
uwzględniającą zarzuty podane przez sąd, 
gdyż są przekonane, że strefa czystego trans-
portu jest potrzebna i powinna być wprowa-
dzona jak najszybciej. Projekt nowej uchwa-
ły o strefie będzie poddany powszechnym 
konsultacjom społecznym, we wszystkich 
dzielnicach Krakowa. Niestety, wyrok sądu 
opóźnia wdrożenie strefy o kolejny rok, co 
jest ewidentną stratą dla mieszkańców. Trze-
ba mieć nadzieję, że protesty w Warszawie
i Wrocławiu nie opóźnią tegorocznego 
wprowadzenia SCT.

dr inż. Tadeusz Kopta
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POROZUMIEWANIE SIĘ 
PSZCZÓŁ MIODNYCH

Prof. Adrian Wenner precyzyjnie określił, 
jak pszczoły odnajdują pożytek w terenie. In-
formacja otrzymana od odkrywczyni danego 
pożytku nie jest na tyle precyzyjna, aby pszczo-
ły dokładnie jak po sznurku, dotarły do źródła 
pożytku. Owszem, znają rodzaj pożytku, kieru-
nek, w którym mają lecieć i zasoby tego pożyt-
ku. Dlatego lecąc wg wskazówek odkrywczyni, 
lecą we wskazanym kierunku lotem zygzako-
watym, aż natrafią np. na talerzyk z miodem. 
Następne loty tych samych pszczół odbywają 
się po linii prostej. Tańce odkrywczyni pożytku 
nazywamy werbunkowymi, w którym te psz-
czoły informują swoje siostry w ulu o obecności 
pożytku i jego położeniu względem ula. Roz-
różnia się następujące tańce: 
1. taniec okrężny – kiedy źródło pożytku jest 

w małej odległości od ula,
2. taniec wywijany – gdy odległość ta jest 

większa niż 100 m,
3. taniec sierpowaty – kiedy odległość jest po-

średnia.
Jeszcze są inne tańce robotnic, które infor-

mują pszczoły o danej sytuacji.
1. Taniec alarmowy wykonują pszczoły zbie-

raczki po przyniesieniu do ula pokarmu za-
nieczyszczonego szkodliwymi substancja-
mi. Polega on na ruchu tych pszczół po to-
rze spiralnym lub zygzakowatym z jedno-
czesnym potrząsaniem odwłokiem. 

2. Taniec czyszczący ma zachęcić inne pszczo-
ły do czyszczenia ciała tancerki, która 
wstrząsa swym ciałem i przestępuje z nogi 
na nogę.

3. Taniec radości, czyli grzbietowo-brzuszną 
wibrację odwłoka, wykonują robotnice 
przygotowujące młodą matkę do lotu go-
dowego.

4. Taniec masażowy wykonywany przez psz-
czołę pobudza jej towarzyszki do „masowa-
nia” jej żuwaczkami i języczkiem1.
W poprzednim artykule opisałem główne 

czynności, jakie wykonują pszczoły-robotnice 
od urodzenia aż do śmierci. Okazuje się, że 
tych prac jest tak dużo, iż wg naszych wyobra-
żeń „ktoś” lub „coś” musi w jakiś sposób zarzą-
dzać pracami dziesiątek tysięcy pszczół w ro-
dzinie pszczelej. Długo sądzono, że jest to jed-
na z ról matki, ponieważ gdy jest ona zabrana z 
rodziny pszczelej, to tam zaczyna się pszczeli 
„bałagan”, polegający na tym, że pszczoły dużo 
słabiej pracują, tzn. znacznie mniejsza liczba 
pszczół leci w pole po pożytki (pyłek kwiatowy, 
nektar i propolis), młode pszczoły posiadające 
aktywne gruczoły wypacające łuseczki wosku, 
wolą je gubić w ulu niż budować z nich plastry. 
Jedynie porządnie są karmione larwy. W sumie 
jednak okazało się, że jest inaczej. Pod koniec 
XX wieku udało się ustalić skład chemiczny fe-
romonu matczynego2 i w konsekwencji na-
uczono się syntetyzować ten feromon. Matka 
wydziela feromon tzw. agregacyjny, który sku-
pia pszczoły danej rodziny. Udowodniono, że 
wystarczy nasycić tym feromonem kawałeczek 
gąbki i wstawić do ula, po uprzednim odebra-
niu matki. Zatem fizycznie taka rodzina jest 
bezmateczna, a mimo to nadal pracuje bez żad-
nych zakłóceń, aż do wyparowania większej 

części feromonu z gąbki. Zatem to nie królowa 
„rządzi” rodziną pszczelą tylko jakieś inne me-
chanizmy i grupy pszczół. Podsumowując roz-
ważania o matce pszczelej, można stwierdzić, 
że jedyną funkcją matki, poza składaniem jaj, 
jest wytwarzanie feromonów zachęcających ro-
botnice do opieki nad nią oraz określanie che-
miczną identyfikację roju. Dzięki substancjom 
wydzielanym przez królową każda pszczela ro-
dzina ma pewien charakterystyczny zapach. 
Pozwala on robotnicom rozpoznawać człon-
ków własnej społeczności. Jeżeli w gnieździe 
pojawi się pszczoła z innej rodziny, może zo-
stać zabita. Przeżyje, jeśli przyniosła nektar 
bądź pyłek. Również młoda pszczoła, która 
jeszcze nie nabyła zapachu własnego roju, 
może przeżyć. Organizacja pracy roju opiera 
się na przekazywaniu sygnałów feromonowych 
pomiędzy robotnicami.

Pszczele społeczeństwo może istnieć wie-
le lat, również w klimacie umiarkowanym, 
ponieważ matka i robotnice mogą w ulu 
przezimować. 

Najwięcej sporów wśród pszczelarzy-
praktyków wywoływał temat, czy pszczoły 
słyszą jakieś dźwięki, czy też są absolutnie 
głuche (przecież nie mają uszu). Ja sam po-
wtarzałem za innymi autorami twierdzenie, 
że muszą coś słyszeć, ponieważ pszczoły re-
agują na bardzo głośne dźwięki, np. na 
grzmoty bijących piorunów i że mają ko-
mórki „słuchowe” rozrzucone po całym ciele, 
głównie na goleniach tylnej pary nóg i na 
czułkach. Pośrednim dowodem na to, że 
pszczoły „słyszą” zbliżającą się burzę, jest 
fakt masowego ich wracania z pola do ula. 
Tylko nieliczne pszczoły dają się zaskoczyć 
w polu przez burzę i najczęściej one tam 

1  Encyklopedia pszczelarska, pod redakcją J. Wildego, Powszechne Wy-
dawnictwo Rolnicze i Leśne, Warszawa 2013, s. 318-319; Wikipedia.
2  W rodzinie pszczelej feromonów jest więcej: wymieniny w tekście fe-
romon matczyny, f. alarmowy, który informuje o zagrożeniu i mobilizu-
je pszczoły do obrony, f. czerwiu, którego obecność w ulu prowokuje u 
młodych pszczół rozwój gruczołów wydzielających mleczko pszczele i f. 
płciowe ułatwiając trudniom pościg za matką. Źródło: Encyklopedia 
pszczelarska... s.70.

Część 2.
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giną, zbite huraganowym wiatrem i desz-
czem. Moja pamięć sięga lat pięćdziesiątych 
minionego wieku i wtedy nierzadko widy-
wałem, jak za uciekającym rojem biegł psz-
czelarz, tłukąc z całej siły w jakiś stary gar, 
wywołując tym piekielny hałas. Tym hałaso-
waniem ów pszczelarz naśladował dźwięki 
burzy, co miało zmuszać uciekający rój do 
schronienia się na bliskim drzewie czy na ja-
kimś krzaku. Wówczas ów pszczelarz miał 
szansę na zdjęcie uciekającego roju i osadze-
nie go z powrotem w swojej pasiece. Nie 
wiem, jak dalece skuteczne były takie zabiegi 
tych pszczelarzy, ponieważ, tzw. światli psz-
czelarze natrząsali się bardzo ze swoich ko-
legów, stwierdzając, że takie hałasowanie po-
maga złapać uciekający rój tak samo „jak 
umarłemu kadzidło”. 

Alan Alexander Milne napisał bajkę dla 
dzieci pt. "Kubuś Puchatek". Bajkę tę więk-
szość z nas pamięta jeszcze z czasów dzieciń-
stwa. Ta bajka była dość ważna dla mnie, bo 
jeszcze dzisiaj niektóre fragmenty mogę zacy-
tować z pamięci: "Miś Puchatek usiadł pod drze-
wem i nagle usłyszał brzęczenie. Pomyślał: jak coś 
tak brzęczy, to musi być pszczołą, a jak jest się psz-
czołą, to po to, aby robić miód. Miód zaś jest po to, 
abym ja go jadł!" 

Miś Puchatek miał mały rozumek
i nie zadał sobie pytania: Po co pszczoły brzę-
czą? Dopiero badania amerykańskich badaczy 
życia pszczół stwierdziły, że pszczoły nie słyszą 
żadnych dźwięków, lecz są bardzo czułe na 
wszelkiego rodzaju drgania, które wywołują
w powietrzu dźwięki i na wibracje wytwarzane 
skrzydełkami przez pszczoły. Wiemy przecież, 
że dźwięk jest zaburzeniem mechanicznym, fa-

lowym, rozchodzącym się w ośrodku spręży-
stym, zdolnym do wywołania wrażenia słucho-
wego u człowieka lub zwierząt3. Już w XXI w. 
Amerykanie stworzyli urządzenie, które prze-
twarza wibracje pszczół na dźwięki słyszalne 
przez człowieka. W ten sposób jeszcze lepiej 
rozumiemy „mowę” pszczół. Również polscy 
naukowcy mają w tym zakresie poważne osią-
gnięcia. Badacze z Uniwersytetu Rolniczego
w Krakowie przyglądają się życiu pszczół
z bardzo bliska. Obserwują je w ulach obserwa-
cyjnych o przeszklonych ścianach, za pomocą 
kamery rejestrującej 3000 klatek na sekundę
(w filmie o spowolnionej projekcji owady poru-
szają się 100 razy wolniej niż na zwykłym fil-
mie). "Dzięki temu udało nam się zaobserwować 
takie zachowania pszczół, które nigdy wcześniej 
nie były obserwowane. Jest duża szansa, że je zro-
zumiemy" – mówi badacz pszczół prof. Adam 
Tofilski z UR4. Widuje się np., że jedna pszczo-
ła chwyta czasem inną pszczołę i jakby nią po-
trząsa. “Kiedy obserwowaliśmy to w zwolnionym 
tempie, zauważyliśmy jednak, że towarzyszą 
temu niewielkie ruchy skrzydeł"– mówi prof. 
Adam Tofilski. Dodaje, że "on i dr Sylwia Ło-
puch jako pierwsi na świecie zarejestrowali to na 
filmie"5. Pszczoły poruszają też skrzydłami
w kontaktach z matką. Tzw.  świta matki może 

przekazywać jej za pomocą drgań skrzydeł sy-
gnał, żeby składała więcej jaj. Prof. Adam To-
filski i dr Sylwia Łopuch sprawdzali to, zabie-
rając z ula pszczele jaja i larwy. Po tym zdarze-
niu świta matki częściej w jej otoczeniu prze-
kazywała matce sygnały wibracyjne, jakby po-
naglając ją do nadrobienia strat. Tak więc bzy-
czenie pszczół nie jest zwykłym hałasem wy-
woływanym szybkimi ruchami skrzydeł, ale 
zawsze te bzyczenia coś znaczą. My pszczela-
rze od dawien dawna umiemy rozróżnić po 
dźwiękach wytwarzanych przez pszczołę, kie-
dy jest ona zła i pragnie zaatakować człowieka 
lub zwierzę, a kiedy jest spokojna i komplet-
nie nie zwraca uwagi na to co się dzieje w oto-
czeniu. Bywa tak wtedy, gdy w środowisku 
jest dużo pożytku, np. nektarująca lipa6 lub 
inny gatunek roślin. Warto dodać, że człowiek 
wiele potrafi. Swoim, najczęściej nieodpowie-
dzialnym postępowaniem, potrafi rozzłościć 
najspokojniejsze pszczoły. Ale to już jest od-
rębny temat, ja zaś w ostatniej części tych ar-
tykułów opiszę, co wiemy o porozumiewaniu 
się pszczół podczas ich wyrajania się.

dr inż. Maciej Winiarski

5 https://link.springer.com/article/10.1007/s10905-017-9610-8

3  Wikipedia 
4 https://link.springer.com/article/10.1007/s00040-018-00678-5

6 Nektarująca lipa - wydzielanie nektaru przez kwiaty określonego gatunku 
roślin jest wypadkową wielu czynników atmosferycznych, z których najważ-
niejsze to: temperatura, wilgotność powietrza (im powietrze jest wilgotniej-
sze tym większa szansa na nektarowanie roślin), wiatry (najlepsza jest bez-
wietrzna pogoda) i nasłonecznienie (najlepsze są słoneczne dni)

Ryc. 1. Rodzina rojowa „naradzająca” się przed 
ostateczną ucieczką z pasieki. Źródło: Wikipedia

Fot.1. Powrót pszczół rojowych do macierzystego ula. Fot. Maciej Winiarski
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Wprawdzie dokarmianie ptaków ma za-
równo zwolenników jak i przeciwników, 
jednak jest to obecnie zjawisko powszechne, 
ponieważ wypływa z pewnej cechy naszej 
natury; jako jedyny gatunek czerpiemy sa-
tysfakcję z dokarmiania innych. Przy okazji 
aktywność ta ma aspekt edukacyjny i stwa-
rza okazję do ożywienia najbliższej prze-
strzeni w miejscu naszego zamieszkania. 
Działalność ta ma zarówno pozytywne, jak 
i negatywne skutki, i warto się nad tym za-
stanowić, by potem postępować, robiąc jak 
najmniej szkód w przyrodzie. Dokarmianie 
zwierząt można podzielić na świadome
i mimowolne, ale te rozważania chciałbym 
poświęcić tylko tym pierwszym. 

Zacznijmy od dokarmiania ptaków, któ-
re obecnie prowadzone jest zarówno w mia-
stach, jak i na wsiach. Jego początki sięgają 
XIX w., co można wiązać z rozwojem urba-
nizacji. Ludzie, ówcześni masowo przesie-
dlający się ze wsi do miast, byli wrażliwi na 
brak w środowisku miejskim wielu elemen-
tów przyrody, stąd pojawiły się takie roz-
wiązania jak skrzynki lęgowe dla dziupla-
ków i karmiki dla zimujących w mieście 
ptaków. O ile w mieście na balkonie –
na V piętrze – karmik odwiedza najwyżej
5 gatunków, to przy karmiku na wsi, przed 

domem w sadzie, doliczyłem się ich niemal 
dwudziestu. Tak więc dużo zależy od miej-
sca dokarmiania, ale warto zaznaczyć, że 
ptaki przylatują do karmika nawet z odle-
głości kilometra. Ważny jest także podawa-
ny pokarm; ostatnio obserwuję powszechne 
stosowanie w karmikach specjalnych zesta-
wów nasion i ziarna dla łuszczaków oraz 
spreparowanego tłuszczu dla sikor i dzię-
ciołów. Jest to istotna poprawa sposobu do-
karmiania ptaków. 

Kolejny problem wyłania się w przypad-
ku ptaków wodnych, bardzo licznie zimują-
cych w miastach, a ich dokarmianie wiąże 
się najczęściej ze spacerem nad rzekę lub 
inny zbiornik. Po pierwsze – karmione są 
one głównie chlebem, który, zawiera sól
i nie jest odpowiedni dla wielu gatunków. 
Podawany w dużych ilościach wywołuje
u ptaków groźną, potencjalnie śmiertelną 
chorobę – kwasicę. Po drugie – ważny jest 
czas karmienia. W czasie pogodnych dni, 
osób zarówno przygodnych, jak i specjalnie 
karmiących jest sporo, ale przy spadku tem-
peratury liczba karmicieli, a więc i ilości do-
starczanego pokarmu gwałtownie maleje. 
Tak więc ogromne znaczenie ma kontynu-
owanie rozpoczętego dokarmiania i zwra-
canie uwagi, aby nie zabrakło pokarmu

w najtrudniejszych okresach. Podsumowu-
jąc, można zakładać, że prawidłowo prowa-
dzone dokarmianie ptaków nie powinno 
negatywnie wpływać na ich zimujące popu-
lacje i powodować wymiernych szkód
w przyrodzie, chociaż koncentracje w miej-
scach dokarmiania mogą niekiedy wywoły-
wać pewne problemy. Warto jednak uzmy-
słowić sobie, że ptaki bez naszej pomocy 
przetrwały tysiące lat! 

Zupełnie inaczej wygląda sytuacja
w przypadku dokarmiania ssaków. O ile do-
karmianie małych zwierząt (wiewiórki, jeże, 
lisy) nie stwarza większych problemów,
o tyle dokarmianie osobników gatunków 
dużych może być powodem bardzo poważ-
nych konfliktów i to niebezpiecznych, za-
równo dla zwierząt, jak i ludzi. Dokarmia-
nie takich gatunków jak dziki, jelenie czy 
niedźwiedzie, ma bardzo poważne konse-
kwencje. Wiele osób ma ochotę zbliżyć się 
do dużego dzikiego zwierzęcia i nawiązać 
bezpośredni kontakt. Przykładem tego 
może być zachowanie pewnej kobiety przy 
schronisku nad Morskim Okiem. Na widok 
podchodzącej do śmietnika niedźwiedzicy, 
porwała dziecko na rękę i biegła do zwie-
rzęcia, krzycząc do męża "zrób mi zdjęcie, 
zrób mi zdjęcie...". Na szczęście niedźwie-

LUDZIE I ZWIERZETA
wzajemne relacje dobre i złe

Zbigniew Jakubiec
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ożywienia najbliższej przestrzeni w miejscu naszego zamieszkania. Działalność ta ma zarówno 
pozytywne, jak i negatywne skutki, i warto się nad tym zastanowić, by potem postępować, robiąc jak 
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rozważania chciałbym poświęcić tylko tym pierwszym.
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dzica odeszła i wszystko skończyło się bez 
kłopotów. Za to tragiczne były skutki do-
karmiania dla innej tatrzańskiej niedźwie-
dzicy. Najpierw była ona lokalną sensacją
i aby turyści mogli ją podziwiać, wystawiano 
nawet atrakcyjne przysmaki. Potem gdy za-
częła dobierać się do budynków, podjęto de-
cyzję o jej odłowie wraz z trójką potomstwa
i przewiezieniu jej do wrocławskiego ZOO. 
Była przez miesiąc trzymana na zapleczu
w izolacji, ale po wypuszczeniu na wybieg 
przeskoczyła oddzielającą fosę i po podaniu 
środków immobilizujących padła. Dyrektor 
Gucwiński, w programie TV „Z kamerą 
wśród zwierząt”, apelował o zaniechanie 
wszelkiego dokarmiania dzikich zwierząt
i dostał kilka listów z krytyką takiej propo-
zycji: „Jak to? To głodnemu niedźwiedziowi 
nie wolno nawet rzucić kanapki?” Dowodzi 
to całkowitego braku zrozumienia funkcjo-
nowania przyrody. Takie podejście do zwie-
rząt jest powszechne i np. film o misiach 
Yogi i Boo-Boo powstał w celach edukacyj-
nych w Parku Narodowym Yellowstone, 
gdzie zdarzały się konflikty z grizzly. W Ta-
trach od lat kontynuowany jest program 
ochrony niedźwiedzi przed synantropizacją 
(ogrodzenie elektryczne schronisk i śmiet-
ników, usuwanie śmieci ze szlaków, odstra-
szanie pociskami gumowymi z terenów za-
budowanych itp.) i daje to pewne rezultaty. 
Zupełnie inaczej przedstawia się sytuacja
w Bieszczadach (rozproszona zabudowa
i sieć szlaków) i dopiero niedawno stworzo-
no tam zespoły mające działać w sytuacjach 
krytycznych. 

Z kolei pewne niebezpieczeństwo dla lu-
dzi wiąże się z dokarmianiem dzików. Pro-
ceder ten ma miejsce zarówno w pasie wy-
brzeża, jak i w niektórych miastach. Stwier-
dzono tu zarówno dokarmianie świadome, 
jak i mimowolne. Warto poinformować, że 
w Polsce dziki występują w ponad 80 mia-
stach i stały się normalnym składnikiem 
fauny miejskiej. W Krakowie były prowa-
dzone badania ich zachowania i przy okazji 
stwierdzono rzucanie z okien kanapek. Ta-
kie spotkania dzików z ludźmi kończą się 
niekiedy poturbowaniem osób. Zwierzę nie 
jest w stanie przewidzieć zamiarów czło-
wieka, a najlepszą formą obrony jest… atak. 
Wprawdzie nie prowadzi się rejestracji ta-
kich zjawisk, jednak osób poturbowanych
i poranionych w miastach przez dziki jest 

już sporo i pozostaje jedynie apelować o za-
chowanie ostrożności. 

Analizując dobową aktywność większo-
ści zwierząt, poza okresem rozrodczym, 
stwierdzamy, że większość czasu poświęca-
na jest na żerowanie i odpoczynek. Jednak 
zwierzęta szybko odkrywają przypadki do-
karmiania, a najgorszą sytuacją jest wiązanie 
przez nie obecności człowieka ze źródłem 
pokarmu. Inicjuje to proces synantropizacji, 
czyli zmniejszenia płochliwości i skrócania 
dystansu ucieczki, wykorzystywaniu środo-
wisk antropogenicznych wraz z zasobami 
pochodzącymi od ludzi niekiedy wbrew 
woli człowieka, może dochodzić także do 
zmiany aktywności dobowej, z nocnej na 
dzienną. Dokarmiane zwierzęta, zarówno 
ptaki, jak i ssaki, szybko potrafią rozpozna-
wać karmiące osoby i reagują na ich poja-
wienie się. W parku Polana Popowicka kil-
kakrotnie obserwowałem reakcję krukowa-
tych na pojawienie się pewnej pani; ptaki le-
ciały za nią i gromadziły się wokół ławki, 
pod którą dodatkowo leżał pies, spokojnie 
czekając na pokarm z torby rzucany wokół. 
W parku Szczytnickim była kobieta, którą 
obsiadały sikory i jadły jej z ręki ziarna sło-
necznika. 

Proces synantropizacji posiada pewne 
etapy zależne od czynników lokalnych 
oraz od cech osobniczych zwierzęcia. Sy-
nantropizacja stwarza problemy, gdy ule-
gają jej gatunki wszystkożerne, korzystają-
ce z odpadków gospodarki człowieka,
np. lisy, borsuki, dziki i niedźwiedzie. Dla 
tej grupy gatunków ustalone zostały trzy 
podstawowe stopnie synantropizacji, pre-
zentujące postępującą adaptację do funk-
cjonowania w środowiskach antropoge-
nicznych, i tak:
◆ osobniki przywabione pojawiają się nocą 

lub w szczególnie ciężkich okresach,
np. zimą, w czasie minimalnej aktywno-
ści ludzi, wykorzystują dostępny pokarm, 
ale zaniepokojone uciekają; 

◆ osobniki ośmielone pojawiają się w ciągu 
całej doby, cechują się zmniejszonym dy-
stansem bezpieczeństwa i nie uciekają na 
widok człowieka; 

◆ osobniki zdemoralizowane przebywają
w środowiskach ludzkich przez całą 
dobę, korzystają z dostępnych zasobów
i aktywnie zbliżają się do ludzi, licząc na 
otrzymanie pokarmu. 

Należy podkreślić, że szczególnie łatwo 
ulegają synantropizacji samice prowadzące 
młode. Rodzi to pewne konsekwencje i to 
zarówno, gdy chodzi o zapobieganie temu 
procesowi, jak i usuwania z miast już prze-
bywających tam zwierząt.

Ważnym aspektem problemu dokar-
miania jest wieloletnia działalność myśli-
wych. Była to czynność obowiązkowa i do-
piero niedawno zakazano jej Kołom Ło-
wieckim, ale obecnie obowiązek ten spada 
na leśników. Dokarmianie przez nadleśnic-
twa jest jednak ograniczone w czasie i pro-
wadzone głównie w sytuacjach kryzyso-
wych (w ciągu zimy występuje niekiedy
20-30 tzw. dni głodowych). Problemem 
pozostają tzw. nęciska i w wielu wypadkach 
ich stosowanie bywa nie do końca zgodne
z etyką łowiecką. Podejście do łowiectwa
i jego ocena uległy w ostatnich dziesięcio-
leciach zasadniczym zmianom, zupełnie 
inaczej było ono oceniane, gdy człowiek, 
polując, w istotny sposób uzupełniał swoje 
zasoby pokarmowe, niż obecni – kiedy ło-
wiectwo stało się głównie pewnym hobby. 
Jak się jednak okazuje, obecna praktyka nie 
ma negatywnego wpływu na dzikie zwie-
rzęta leśne i nie prowadzi do uzależnienia 
zwierząt od dostarczanej karmy. Oczywi-
ście inaczej to wygląda w hodowlach za-
mkniętych np. żubrów. 

Nasza ogromna ingerencja w otaczające 
środowisko przyrodnicze łamie na różne 
sposoby obowiązujące w nim prawa
i utrwalone sposoby reakcji. Najczęściej 
tego nie rozumiemy i nie zdajemy sobie 
sprawy ze skutków naszych działań. Aby jak 
najmniej szkodzić, należy przyjąć zasady:
◆ dbać o przyrodę na każdym kroku sza-

nując jej prawa, 
◆ w miarę możliwości stosować zasadę pri-

mum non nocere, a konieczną ingerencję 
ograniczać do minimum,

◆ tam, gdzie to możliwe zapobiegać po-
wstawaniu konfliktów w sposób jak naj-
mniej ingerujący w środowisko,

◆ utrzymywać świadomość, że jesteśmy 
tylko częścią skomplikowanego układu 
ekologicznego i powinniśmy poznawać 
oraz szanować obowiązujące w nim pra-
wa, a także utrzymać różnorodność życia 
w naszym otoczeniu. 

dr hab. Zbigniew Jakubiec
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GRZYBY DOLNOŚLĄSKICH LASÓW 

Cz.1.

Michał Śliwiński 

Królestwo grzybów. Gdy mowa o tych organizmach, na myśl przychodzą pieczarki, kurki, prawdziwki
i muchomory. Nie należy jednak sprowadzać grzybów wyłącznie do roli pokarmu – jadalnego bądź 
trującego. Jest też ważnym składnikiem otaczającej nas przyrody. Różnorodność mykobioty dolnośląskich 
lasów jest ogromna i w dużej mierze pozostaje nieodkryta. Należy więc przybliżyć czytelnikom rzadkie 
gatunki grzybów regionu i wybrane aspekty ich biologii.

WSTĘP
Słabo znam się na grzybach. W mojej ro-

dzinie nie było wycieczek do lasu z koszy-
kiem, więc moje umiejętności szukania ja-
dalnych grzybów są nikłe. Podobnie jak wie-
lu czytelników, znam głównie grzyby do-
stępne w sklepach – pieczarki, kurki i maśla-
ki, gotowe same wskoczyć na patelnię lub do 
garnka i spełnić ich przeznaczenie. Jako na-
stolatek znalazłem w lesie prawdziwka – da-
lej mój kontakt z grzybami urwał się na wie-
le lat i dopiero na studiach miałem okazję 
poznać naukowców zajmujących się tą gru-
pą organizmów. W skali regionu jest ich nie-
wielu, a adeptów mykologii nie przybywa – 
większość botaników wybiera jednak zagad-
nienia związane z roślinami naczyniowymi. 
Jeśli decydują się na grzyby, kierują swoją 
uwagę w stronę porostów, nie podstawcza-
ków. Deficyt osób zajmujących się grzybami 
jest widoczny podczas inwentaryzacji przy-
rodniczych, w których całe królestwo orga-
nizmów sprowadzane jest do trzeciej kate-
gorii lub zupełnie pomijane. W mojej karie-
rze botanika nigdy nie widziałem materia-
łów referencyjnych dotyczących lokalizacji 
chronionych gatunków grzybów wielko-
owocnikowych ani porostów. Mykobiota re-
gionu musi być słabo poznana i należałoby 
powoli uzupełniać braki w tej dziedzinie.
W niedawnej inwentaryzacji pól iryga-
cyjnych miasta Wrocławia (AVEN 2021) 
uczestniczył doskonały mykolog, lecz 
ranga mniejszych przedsięwzięć nie po-
zwala na zaangażowanie tak znakomi-
tych ekspertów.

Wiosną ubiegłego roku po raz pierwszy 
zaproponowano mi wykonanie inwentary-
zacji grzybów. Wcześniej moja uwaga była 
skupiona wyłącznie na roślinach, lecz skoro i 
tak byłem w terenie, wyraziłem chęć pomocy 
i postanowiłem nauczyć się czegoś nowego. 
Z początku miałem obawy, czy w ogóle zo-
baczę jakieś grzyby. Rzeczywiście, dla osoby 
zajmującej się roślinami nie było to proste, 
należało „wyrzucić” z głowy wszystko, co zie-
lone i poświęcić uwagę innym organizmom, 
rosnącym w zupełnie innych siedliskach – na 
pniach, gałęziach i w ściółce. Ku mojemu za-
skoczeniu, pierwszych obserwacji dokona-
łem już wiosną i latem. Tak, badania myko-
bioty powinny być prowadzone przez cały 
rok (Gumińska, Wojewoda 1988), nie tylko 
jesienią – chociaż optymalny czas to rzeczy-
wiście wrzesień i sierpień – jeżeli jest desz-
czowy. W przeciwieństwie do innych grzy-
biarzy nie chodziłem do lasu z koszykiem,
a dni spędzone w terenie zawsze kończyłem 
z dużą liczbą notatek i fotografii. Ważne, 
żeby zdjęcia przedstawiały owocnik w całej 
okazałości, tzn. żeby nie był uszkodzony lub 
zbyt mocno zgryziony przez zwierzęta.
W terenie nie zbierałem owocników, ponie-
waż nie miałem ani warunków do ich prze-
chowywania, ani narzędzi do ich oznaczania. 
Jak zatem rozpoznawałem grzyby? Z pomo-
cą przyszedł internet, głównie narzędzia do 
wyszukiwania obrazów i klucz internetowe-
go Atlasu grzybów (Grzyby.pl). Miałem też 
do dyspozycji dobrą książkę (Gumińska, 
Wojewoda 1988) i kieszonkowy atlas grzy-
bów (Garnweidner 1994). Spędziłem długie 

godziny nad tymi fotografiami grzybów, ale 
ciekawość i upór pchały mnie do przodu. 
Czy rozpoznałem grzyby poprawnie? Tych 
oznaczeń nie weryfikował żaden mykolog, 
ale z moich pierwszych doświadczeń wyni-
ka, że grzyby wielkoowocnikowe dzielą się 
na pospolite lub te o oryginalnej morfologii 
(pewne oznaczenia), średnio trudne – możli-
we do wstępnej identyfikacji z pomocą opi-
sów, atlasów i internetu, oraz bardzo trudne 
– osobniki młode, stare, zgryzione lub o nie-
typowych owocnikach, przy których brak 
doświadczenia jest barierą nie do pokonania. 
Nieraz zdarzyło się, że dopiero po dłuższym 
czasie zorientowałem się, że moje oznacze-
nia wymagają korekty. Nie warto się jednak 
zrażać, lecz pozostać przy niepewnych dia-
gnozach. Pomyłki zdarzają się nawet oso-
bom zajmującym się grzybami w sposób 
profesjonalny.

OWOCNIK TO GRZYBNIA
Grzybami potocznie określa się owocni-

ki podstawczaków, które charakteryzuje 
ogromna zmienność barw i kształtów, mają-
cych cechy diagnostyczne. Osoby chodzące 
po lasach z koszykami, najbardziej są zain-
teresowane owocnikami kapeluszowymi 
rurkowatymi, lecz jadalnych jest również 
wiele grzybów wytwarzających hymenofor 
blaszkowaty. Niezależnie od rodzaju, każdy 
owocnik składa się z grzybni – tej samej, 
która przerasta podłoże, z taką różnicą, że 
jest to jej zbita wersja, której funkcją jest wy-
tworzenie zarodników. Grzybobranie to za-
tem nic innego, jak odcinanie ciał grzybów 
na etapie rozwoju, w którym postanowiły 
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się rozmnożyć. Grzybnia zbiera się
w owocnik na różny czas, zazwyczaj jednak 
jest on krótkotrwały i rozpada się po kilku 
tygodniach tworzenia zarodników. Często 
dzieje się tak, że młode owocniki danego 
gatunku mają nieco inną morfologię od 
dojrzałych, te z kolei nie przypominają sta-
rych, które są już przebarwione, rozkładają-
ce się i mocno zjedzone przez larwy owa-
dów lub zwierzęta. Pod owocnikiem, 
grzybnia składa się z luźnych strzępek. 
Można je czasem zobaczyć, rozgarniając 
grubą warstwę ściółki – ukazuje się wów-
czas mocno pachnąca, bezkształtna masa 
lub nieregularnie rozgałęziona siatka, zwy-
kle białej barwy. Strzępki zbudowane są
z pojedynczych komórek, które wykazują 
wzrost wegetatywny, penetrują podłoże, 
pobierają z niego wodę i substancje odżyw-
cze (Gumińska, Wojewoda 1988).

Owocniki kapeluszowe należą do naj-
bardziej rozpowszechnionych, jednak w la-
sach często widać również formy hubiaste, 
łatwo można też znaleźć owocniki za-
mknięte, tworzone np. przez purchawki. 
Mnie interesowały wszystkie grzyby, cho-
ciaż oczywiście najłatwiej dostrzec grzyby 
podstawkowe. Nie nastawiałem się na zbie-
ranie gatunków jadalnych, lecz nie przesze-
dłem obojętnie obok rosnących wokół mnie 
prawdziwków, koźlarzy i kurek. Zanim jed-
nak zabrałem je do domu, jako początkujący 
obserwator grzybów, musiałem upewnić się, 
że owocniki należą do właściwych gatun-
ków. Tu potwierdzam i ostrzegam – niedo-
świadczonym grzybiarzom trudno jest usta-
lić, czy grzyby blaszkowate nadają się do je-
dzenia. Jeżeli podejrzany wydaje się smak 
(gorzki), barwa (trzon lub blaszki są lekko 
różowe) lub owocnik jest nietknięty przez 

zwierzęta, zalecam 
jego ominięcie.

WALORY 
KULINARNE

Dla wielu czytel-
ników będzie to 
najciekawsza część 
artykułu o grzy-
bach. Tymczasem 
lista polskich grzy-
bów, które można 
zbierać do celów 
spożywczych, nie 
jest długa. Największe walory smakowe
i zapachowe posiada zaledwie kilka gatun-
ków, m.in.: borowik szlachetny Boletus edulis 
(tzw. prawdziwek), pieprznik jadalny Can-
tharellus cibarius (zwany też kurką) i mleczaj 
rydz Lactarius deliciosus. To najczęściej zbie-
rane grzyby – tym bardziej że są łatwe do 
identyfikacji. Mniejsze walory kulinarne 
prezentują znane i często spotykane: pod-
grzybki Xerocomus, suchogrzybki Xerocomel-
lus, koźlarze Leccinum, maślaki Suillus, opień-
ka miodowa Armillaria mellea i czubajka ka-
nia Macrolepiota procera (Grzyby.pl). Zaletą 
tych gatunków jest fakt, że mogą je zbierać 
nawet osoby mało obyte z grzybami. Warto 
dodać, że ani bardzo młodych, ani zbyt sta-
rych osobników nie powinno się zbierać 
(Gumińska, Wojewoda 1988). Oczywiście, 
należy też uważnie przyglądać się trzonom
i owocnikom, czy wcześniej nie zaintereso-
wały się nimi larwy owadów lub ślimaki – je-
żeli tak, warto zostawić je w lesie. W trakcie 
tegorocznych inwentaryzacji udało mi się 
odnaleźć kilka miejsc obfitego występowania 
borowika szlachetnego, czubajki kani, pie-
prznika ametystowego Cantharellus amethy-

steus, maślaka żółte-
go Suillus grevillei
oraz pojedyncze 
owocniki koźlarza 
babki Leccinium sca-
brum, koźlarza bia-
ławego Leccinium 
holopus i siedzunia 
sosnowego Sparassis 
crispa. W lasach wi-
działem też dużo 
suchogrz ybków
i pojedyncze sku-
pienia opieńki, do 

których jednak się nie przekonałem. To, co 
udało mi się zebrać, przekazałem rodzicom 
do dalszej obróbki: pieprzniki i siedzuń tra-
fiły do marynaty, pozostałe grzyby zostały 
wysuszone. Dla szybkiego efektu najlepiej 
użyć suszarki do warzyw i owoców. Maryno-
wane lub kiszone grzyby można spożywać 
od razu po wyciągnięciu ze słoika, a wysu-
szone należy wcześniej moczyć w wodzie, 
którą też warto wykorzystać, ponieważ staje 
się bardzo aromatyczna. Zebrane grzyby naj-
częściej kończą swój żywot jako składnik 
zupy, ale mogą być też ciekawym dodatkiem 
do wielu innych potraw, np. świeże kapelusze 
czubajki kani mogą zostać usmażone w pa-
nierce jako grzybowe kotlety.

Eksperci wymieniają wiele gatunków
o niższych walorach smakowych lub jadal-
nych, lecz rzadko zbieranych. Należą do 
nich np. dziko rosnące pieczarki Agaricus, 
gołąbki Russula, płachetka zwyczajna Cor-
tinarius caperatus, boczniak ostrygowaty 
Plerotus ostreatus, twardzioszek przydrożny 
Marasmius oreades oraz (uwaga!) mucho-
mory: czerwieniejący Amanita rubescen
i rdzawobrązowy Amanita fulva (Grzyby.pl). 
W dolnośląskich lasach gołąbki są bardzo 
pospolitymi grzybami, częste są też oba 
gatunki muchomorów, teoretycznie jadal-
ne... . Nie dziwię się jednak, że nie są zbie-
rane do celów spożywczych, ponieważ 
kompletnie nie budzą zaufania – to grzyby 
dla osób doświadczonych. Najlepiej zosta-
wić je przyrodzie.

GRZYBY POSPOLITE
Na początek podzielę się moimi obser-

wacjami wspomnianych już, ciekawych
i dość dobrze znanych grzybów: gołąbków
i muchomorów.

Fot. 1. Czubajka kania. Fot. Michał Śliwiński

Fot. 2. Suchogrzybek złotopory. Fot. Michał Śliwiński
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Gołąbki Russula to liczny rodzaj grzy-
bów z rodziny gołąbkowatych Russulaceae. 
Wytwarzają owocniki znacznych rozmia-
rów i w intensywnych kolorach, dzięki cze-
mu stosunkowo łatwo odnaleźć je w runie 
lasu. Chociaż mają hymenofor blaszkowaty, 
duża liczba gatunków jest jadalna, aczkol-
wiek niektóre mają gorzki smak. W dolno-
śląskich lasach można łatwo spotkać różne 
gołąbki i stosunkowo łatwo jest je identy-
fikować na podstawie kolorów ich kapelu-
szy. Nawet jako początkujący grzybiarz ob-
serwowałem ich liczne gatunki, do których 
należały: gołąbek białozielonawy Russula 
aeruginea, brudnożółty R. ochroleuca, kruchy 
R. fragilis, podpalany R. adusta, smaczny
R. delica, śledziowy R. xerampelina, śmier-
dzący R. foetens, wyborny R. vesca, wymiot-
ny R. emetica, zielonawofioletowy R. cyano-
xantha i zielonawy R. virescens. Szybko 
przekonałem się, że są to grzyby pospolite
i tworzące liczne owocniki. Gołąbki rosną 
na glebach o różnym odczynie i we wszyst-
kich typach lasów, zwłaszcza pod brzozami, 
świerkami, sosnami i dębami, rzadziej pod 
bukami, klonami i innymi drzewami. Na 
uwagę zasługuje często spotykany gołąbek 
wymiotny, który – jak sugeruje nazwa – nie 
nadaje się do spożycia. Walory smakowe 
tych grzybów raczej nie zachwycą, a po zje-
dzeniu owocników niektórych gatunków 
można mieć dolegliwości żołądkowe. 
Moim zdaniem nie warto ich zbierać, tym 
bardziej że łatwo pomylić między sobą ga-
tunki po zbliżonej barwie kapelusza.

Muchomory są grzybami, o których wie 
już każde dziecko; ta nazwa zakodowała
w naszych głowach wizerunek grzyba trują-
cego. W książkach przykładami były zawsze 
muchomor czerwony Amanita muscaria lub 

s r o m o t n i k o w y
A. phalloides, nie 
wspomniano jed-
nak o innych ga-
tunkach, zwłaszcza 
jadalnych, zosta-
wiając tą wiedzę 
doświadczonym 
grzybiarzom. Mu-
chomory należą do 
bardzo zmiennej 
rodziny muchomo-
rowatych Amanita-
ceae. Mogą różnić 
się barwą i morfologią nawet w obrębie jed-
nego gatunku, tym łatwiej dochodzi do po-
myłek między różnymi muchomorami, na-
wet gdy ich owocniki są dobrze wykształco-
ne. W taki sposób, po białym kapeluszu
i wyraźnym pierścieniu oznaczyłem mu-
chomora wiosennego Amanita verna, który 
podobno w Polsce nie występuje (Grzyby.
pl) - mógł to być biało ubarwiony mucho-
mor jadowity Amanita virosa. Więcej – 
młode owocniki często są podobne do in-
nych grzybów, co rodzi w głowie niepew-
ność, która powinna skutecznie zniechęcać 
do ich zbierania. Charakterystyczny pier-
ścień na trzonie nie występuje u wszystkich 
gatunków, czego najlepszym przykładem 
jest muchomor szarawy. Przynajmniej 
owocniki tych grzybów są dobrze widoczne, 
ponieważ są wynoszone na trzonach dość 
wysoko nad ziemię, ale przez to zachodzi 
możliwość pomyłek z czubajką kanią, której 
kapelusze również opatrzone są łatkami.
W dolnośląskich lasach występuje kilka ga-
tunków muchomorów, które należy uznać 
za pospolite, m.in.: cytrynowy A. citrina, 
czerwony A. muscaria, czerwieniejący A. ru-

bescens, plamisty
A. pantherina, rdza-
wobrązowy A. fu-
lva, szarawy A. va-
ginata i zielonawy 
A. phalloides. Zwy-
kle rosną pojedyn-
czo lub w niewiel-
kich skupieniach, 
na różnych podło-
żach, zarówno w la-
sach iglastych, jak 
też liściastych, naj-
częściej pod świer-

kami, sosnami, dębami, bukami i brzozami. 
Kilka gatunków jest jadalnych, np. czerwie-
niejący, szarawy, twardawy A. excelsa lub żół-
tawy A. crocea (Grzyby.pl). Ponieważ w lasach 
regionu widać ich dużo, z pewnością są omi-
jane przez grzybiarzy i nikt nie będzie zachę-
cał do ich zbierania, ponieważ zbyt łatwo je 
pomylić z silnie trującymi gatunkami, jak: ja-
dowity, plamisty czy zielonawy. Na tle innych 
gatunków grzybów z tego rodzaju, mucho-
mor czerwony wcale nie jest pospolity.

GRZYBY RZADKIE I ZAGROŻONE
W Polsce występuje 963 gatunków grzy-

bów wielkoowocnikowych, zagrożone wy-
marciem (Wojewoda, Ławrynowicz 2006)
i nie łatwo jest odnaleźć ich przedstawicieli. 
Żeby tak się stało, trzeba schodzić z leśnych 
ścieżek i interesować się wszystkimi owoc-
nikami, które rosną w runie – czasem poje-
dyncze obserwacje okażą się cenniejsze, niż 
wszystkie pozostałe. Z opisanych wcześniej 
gołąbków, widziałem też chmurnego R. pa-
razurea i czerwonofioletowego R. sardonia. 
Wprawdzie nie zostały zamieszczone na 
czerwonej liście grzybów Polski, lecz uzna-
ne przez ekspertów za rzadkie i wpisane do 
rejestru GREJ – Rejestru gatunków grzy-
bów chronionych i zagrożonych, prowadzo-
nego na portalu internetowym Grzyby.pl. 
Na jego podstawie, doniesienia o rzadkich 
gatunkach krajowej mykobioty są od 2005 r. 
publikowane w czasopiśmie Przegląd Przy-
rodniczy, dotychczas ukazało się 10 artyku-
łów z tego cyklu, ostatni dwa lata temu 
(Gierczyk, Kujawa 2021).

Wczesnowiosennym gatunkiem rzadkie-
go workowca jest czarka szkarłatna Sarcoscy-
pha coccinea. W Czerwonej liście otrzymała 
kategorię I – o nieokreślonym zagrożeniu 

Fot. 3. Maślak żółty. Fot. Michał Śliwiński

Fot.4. Gołąbek zielonawofioletowy  Fot. Michał Śliwiński
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(Wojewoda, Ławrynowicz 2006). Tworzy 
miseczkowate, czerwone owocniki rozwija-
jące się na opadłych gałęziach drzew liścia-
stych lub krzewów – często jest to dziki bez 
czarny. Gatunek ten można spotkać na tere-
nach nadrzecznych lub leśnych przydro-
żach, gdzie tworzy niewielkie skupienia, 
lecz mimo jaskrawej barwy, ciężko go do-
strzec ze względu na niewielkie owocniki 
znajdujące się nisko przy ziemi. Czarkę 
szkarłatną widziałem w Borzygniewie (Śli-
wiński 2010), niedawno również w okoli-
cach Spalonej i Lipnicy.

W grupie grzybów zagrożonych znajdu-
je się również siedzuń sosnowy Sparassis cri-
spa.  Ten gatunek jest z kolei niemożliwy do 
przeoczenia ze względu na duże, kuliste 
owocniki o pofałdowanych płatkach. Barwa 
młodych okazów jest biała, z czasem zmie-
nia się w kremową. Można go odnaleźć
w lasach sosnowych lub mieszanych, zwykle 
rośnie pojedynczo. Do 2014 r. był w Polsce 
objęty ścisłą ochroną prawną. Obecnie nie 
jest chroniony, lecz nie jest gatunkiem czę-
stym; na Czerwonej liście posiada kategorię 
zagrożenia R, jest również wpisywany do 
rejestru GREJ. Jego występowanie obser-
wowałem w okolicach Wodnicy, Rudna. Na 
Dolnym Śląsku gatunek jest stosunkowo 
częsty, zwłaszcza na terenach z dużym are-
ałem borów sosnowych. Był widywany za-
równo na niżu w dolinach Baryczy, Odry,
w Masywie Ślęży, jak i górach Stołowych 
(Przyroda Dolnego Śląska 2023). Podob-
nym, lecz rzadszym gatunkiem jest siedzuń 
dębowy Sparassis brevipes, który ma większe, 
szerzej wygięte i jaśniejsze płatki. Ten grzyb 
ma wyższą kategorię zagrożenia V – zagro-
żony, jest również objęty ochroną częściową. 
Na okaz tego gatunku natknąłem się w gó-
rach Bardzkich, między Wilczą i Czerwień-
czycami.

Gatunkiem zagrożonym, objętym 
ochroną prawną i notowanym w rejestrze 
GREJ jest ozorek dębowy Fistulina hepati-
ca. Nazwa polska wskazuje, że jest ściśle 
związany z dębami, natomiast nazwa łaciń-
ska gatunku opisuje owocniki, przypomina-
jące zwierzęcą wątrobę. Dobrze rozwinięte 
egzemplarze są łatwe do identyfikacji: duże 
i grube, barwy ciemnoróżowej, czerwonej, 
później czerwonobrązowej. Grzyb ten wy-
stępuje pojedynczo lub w niewielkich sku-
pieniach w starych dąbrowach i grądach na 

kwaśnym podłożu, 
rosnąc nisko na 
pniach lub pnia-
kach pozostawio-
nych po wycince 
drzew. Biorąc pod 
uwagę duży areał 
lasów dębowych na 
Dolnym Śląsku, 
jego stanowiska nie 
powinny należeć do 
rzadkości – po pro-
stu nie są inwenta-
ryzowane. Moje obserwacje tego grzyba po-
chodzą z okolic Rudna, Lipnicy oraz lasów 
dębowych na północ od Barda. W skali wo-
jewództwa znanych jest wiele innych miejsc 
jego występowania, np. Wrocław (parki, lasy 
miejskie), Jelcz-Laskowice, Skarszyn lub 
Książ (Przyroda Dolnego Śląska 2019a).

Chroniony jest również szyszkowiec łu-
skowaty Strobilomyces strobilaceus. Jedyny
w Polsce grzyb z tego rodzaju tworzy orygi-
nalne owocniki z wełnistymi, zachodzącymi 
na siebie, ciemnobrązowymi łuskami. Począt-
kowo są jeszcze niewielkich rozmiarów, wów-
czas kapelusz jest barwy białobrązowej. Z cza-
sem jednak cały staje się kosmaty i czarno-
brązowy. Gatunek związany jest głównie
z bukiem i rzeczywiście widziałem go w gór-
skich buczynach i lasach bukowo-dębowych 
rejonu Wojborza i Żdanowa. Portal Przyroda 
Dolnego Śląska informuje o wielu innych, 
dolnośląskich stanowiskach tego grzyba, któ-
rymi są m.in.: Muchów, Wieżyca, Piekielna 
Dolina koło Polanicy czy Obryw Skalny.
W skali regionu szyszkowiec łuskowaty wy-
daje się występować głównie w Sudetach 
(Przyroda Dolnego Śląska 2019b).

Grzybem o ciekawej morfologii i nazwie 
jest także żyłkoblaszka wklęsłokapeluszowa 
Delicatula integrella. Gatunek tworzy białe, 
lekko przeźroczyste owocniki niewielkich 
rozmiarów z wyraźnymi żyłkami. Ponieważ 
prześwitujące są zarówno kapelusze, jak
i trzony, wyglądają trochę jak duchy wcze-
śniej zebranych grzybów... . Jest to gatunek 
łatwy do identyfikacji, lecz rzadki – wpisy-
wany do rejestru GREJ. Występuje głównie 
w nadrzecznych lasach olszowych i ziołoro-
ślach, a ja spotkałem go w łęgu na północ od 
Starej Bystrzycy.

W poszukiwaniu grzybów jadalnych 
można odnaleźć rzadki, wpisywany do reje-

stru GREJ gatunek pieprznika, czyli tzw. 
kurki. Mowa o pieprzniku ametystowym 
Cantharellus amethysteus. Mimo ewident-
nych podobieństw w budowie kapelusza,
w odróżnieniu od pieprznika jadalnego nie 
posiada koloru jasnożółtego, lecz ciemno-
żółty, wpadającey w brązowy. Poza tym nie 
posiada, niestety, intensywnego zapachu 
właściwego dla kurek, więc decyzja o zebra-
niu go w celach kulinarnych zapadła dopie-
ro po dłuższym namyśle – okazał się jadalny, 
chociaż jego smak był ledwo wyczuwalny. 
Stanowisko tego rzadkiego grzyba odnala-
złem w lesie mieszanym w Górach By-
strzyckich, na stoku Kawczaka.

PODSUMOWANIE
Dolny Śląsk charakteryzuje bogactwo 

mykobioty, lecz jak duże – jeszcze długo po-
zostanie tajemnicą. Ludzie interesują się 
grzybami przede wszystkim w celach kuli-
narnych – jesienią z lasów znikają kapelusze 
prawdziwków, podgrzybków i maślaków. 
Gatunki niejadalne lub mniej smaczne są 
ignorowane, zapewne mało poświęca się 
uwagi tym grzybom, tak ważnym w aspek-
cie bioróżnorodności. Ekspertów też nie jest 
zbyt wielu, a ich możliwości są ograniczone. 
Ten rok był początkiem nowej przygody
i mam nadzieję, że również w następnym 
roku będę nadal zajmował się mykobiotą. 
Czytelnikom Zielonej Planety spróbuję 
przybliżyć dolnośląskie królestwo grzybów 
w kolejnych artykułach tego cyklu.

dr Michał Śliwiński

Materiały źródłowe dostępne w Redakcji

Fot. 5.  Siedzuń sosnowy. Fot. Michał Śliwiński
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WALKA O REWIR 
Szliśmy groblą wokół dużego stawu, po-

rośnięty przy brzegu wąskim pasem rzad-
kich trzcin, podzielonym na kawałki, które 
wzięli w posiadanie kolejni właściciele. Co 
kilkanaście metrów śpiewa trzcinniczek, 
mniej więcej podobnej długości są rewiry ły-
sek, które często przeganiają sąsiadów naru-
szających ich przestrzeń. Za to na kilkuset 
metrach są tylko dwa gniazda łabędzi nie-
mych, w których leżą już złożone jaja. Na lu-
strze wody, w pobliżu gniazd pływają łabę-
dzie z uniesionym skrzydłami i taką nastro-
szoną sylwetką manifestują gotowość obrony 
gniazda i rewiru. 

W pewnej chwili, na środku stawu zoba-
czyliśmy dwa walczące łabędzie. Ustawione 
naprzeciw siebie, biły skrzydłami o wodę
i każdy próbował uderzyć dziobem przeciw-
nika. W pewnym momencie jeden z nich 
chwycił za dziób drugiego, zaczął wyginać
i ściągać w dół głowę drugiego. Dłuższe za-
nurzenie głowy pod wodę dało pierwszemu 
pewną przewagę i teraz walka potoczyła się w 
inny sposób. Na zanurzonego całym ciałem 
pokonanego ptaka wsiadł zwycięzca, zaczął 
go bić i dziobać po szyi, po głowie. Chwytał 
jego głowę i na długo zanurzał w wodzie. Po-
konany próbował wyrwać się spod ciała zwy-
cięzcy i płynął w kierunku brzegu, do którego 
było jednak kilkaset metrów. Przez cały czas 
siedzący na grzbiecie napastnik dziobał
i szczypał w szyję swoją ofiarę. Parę razy po-
konanemu udało się na chwilę pozbyć
z grzbietu prześladowcy, ale po kilku metrach 

znów go miał na sobie. Tak ptaki dopłynęły 
do pasa trzcin i tu, po niemal pól godzinnym 
pojedynku, nastąpiło zakończenie walki. 
Zwycięzca zawrócił i ruszył na środek stawu, 
a pokonany ptak pozostał na obrzeżu trzcin.

Do takich bezpośrednich walk wśród 
zwierząt dochodzi stosunkowo rzadko, naj-
częściej gdy chodzi o rewir, dostęp do pokar-
mu, spotkanie partnera lub konkurenta do 
rozrodu. Wiele gatunków ma wypracowany 
cały system odstraszania, grożenia, demon-
stracji siły, co zaoszczędza sporo energii i po-
zwala uniknąć wyczerpującej walki. W przy-
padku obserwowanych łabędzi chodziło za-
pewne o przekroczenie granic rewiru, a po-
tem emocjonalne zachowanie spowodowało 
tę długotrwałą walkę. 

PTASIE KOMNATY
Na bogato zadrzewionym osiedlu Popo-

wice stoją długie, wysokie bloki o 11 kondy-

gnacjach, a między nim mniejsze bloki czte-
ropiętrowe. Z mojego okna na piątym pię-
trze widać dachy i elewacje dwóch takich bu-
dynków. Od lat obserwowałem jak w naroż-
niku, tuż za zakończeniem rynny, znalazły 
swoje miejsce na gniazdo wróble. Zajmowa-
ły regularnie to samo miejsce pod rynną
i stąd wyleciało w świat wiele wróblich poko-
leń. Miejsce zapewniało bezpieczeństwo na-
wet przed wronami, które kilka razy próbo-
wały splądrować gniazdo, ale uczepiwszy się 
ściany, nie były w stanie dostać się do prze-
strzeni pod rynną. Oczywiście, na tych 
dwóch budynkach gnieździło się więcej wró-
blich par, ale ta lokalizacja była najłatwiejsza 
do codziennej obserwacji, zwłaszcza w okre-
sie karmienia piskląt, kiedy ptaki co chwile 
odwiedzały gniazdo. Gdzieś koło połowy 
czerwca dochodziło do zmiany lokatorów, 
wróble opuszczały gniazdo, za to nad osie-
dlem pojawiały się stada jerzyków i wkrótce 

Fot. 1. Łabędzica na gnieździe. Fot. Ryszard Adamus

SPOTKANIA Z PRZYRODĄ.
PRZEDWIOŚNIE

CZĘŚĆ 23.

Zbigniew Jakubiec 

Przedwiośnie to czas, który symbolizuje  nadzieję i nowy początek po zimie, co sprawia, że wiele osób cieszy się na 
nadejście tego okresu. Dla zwierząt to znacznie wiecej - to czas odrodzenia, nowego życia i szczególnej aktywności.
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obserwowałem te ptaki, jak czepiały się ścia-
ny tuż pod rynną, a potem wchodziły w głąb. 
Wymiana lokatorów odbywała się niezauwa-
żenie i tylko latające przed budynkiem jerzy-
ki dowodziły zajęcia gniazd. Za to kiedy 
młode jerzyki podrosły i przygotowywały się 
do opuszczenia gniazda, wieczorami, przed 
moimi oknami, z głośnym świergotem prze-
latywały stada tych powietrznych akrobatów, 
a ich ewolucje powietrzne zawsze mnie za-
chwycały. Tak było od lat i nawet pierwsze 
ocieplenie elewacji płytami styropianu nie 
zmieniło warunków gniazdowania ptaków. 
Pod rynną została wąska półka, co wystar-
czyło na założenie gniazda.

W ubiegłym roku rozpoczęto kolejne po-
prawianie izolacji naszych bloków. Tym ra-
zem ściany pokryte zostają płytami styropia-
nu o grubości 10 cm. Obserwowałem wyścig 
z czasem wróbli, które akurat kończyły kar-
mienie piskląt, gdy przy ścianie zaczęto sta-
wiać rusztowania. Nawet po postawieniu 
konstrukcji i zawieszeniu pasów tkanin, za-
bezpieczających przed spadaniem na prze-
chodniów różnych rzeczy, wróble wlatywały 
do gniazda i prawdopodobnie lęg udało się 
pomyślnie zakończyć. Izolację budynku wy-
konano bardzo starannie, przestrzeń pod 
rynną wypełniono dodatkowo twardniejącą 
pianką, a także gzyms pod rynną, miejsce, 
gdzie w czasie deszczu chroniły się gołębie, 
zabezpieczono plastikową siatką. Znikły 
wykorzystywane od dawna miejsca na 
gniazda, można więc było oczekiwać obsia-
dania przez ptaki balkonów. Po odstawieniu 
rusztowań obserwowałem, jak jerzyki wielo-
krotnie próbowały dostać się pod rynnę. 
Ptaki czepiały się chropowatego tynku i za-
glądały pod rynnę, czy nie znajdzie się tam – 

jak dawniej – miejsce na gniazdo. Takie pró-
by ponawiane były przez kilka dni
i w końcu ptaki ustaliły, że tu nie ma dla nich 
miejsca. Był to smutny widok. 

Z konsekwencji ocieplania bloków zda-
wano sobie sprawę. Na wysokich blokach, 
pod dachem, zainstalowano wprawdzie pew-
ną liczbę skrzynek dla jerzyków, ale to zupeł-
nie nie zrekompensuje utraty wielu dotych-
czas wykorzystywanych miejsc. Znikły ptasie 
komnaty wykorzystywane przez wróble i je-
rzyki. Znikło ważne schronisko gołębi. Prze-
kształcając swoje środowisko, ulepszając wa-
runki życia, bardzo często nie zdajemy sobie 
sprawy, jaką cenę przyjdzie zapłacić tym na-
szym najbliższym sąsiadom. Warto niekiedy 
podjąć wysiłek pogodzenia sprzecznych in-
teresów. Może gdyby piankę wprowadzać 
punktowo, tylko w kilku miejscach, a pomię-
dzy nimi pozostawiać wolną przestrzeń, to 
udałoby się pogodzić interesy ludzi i ptaków. 
Podniebne ewolucje jerzyków można obser-
wować od maja do początków sierpnia, ale 
tylko w strefie wysokiej, starszej zabudowy. 
Nie ma okazji, aby się nimi zachwycać nad 
dzielnicami willowymi i nową zabudową 
tzw. deweloperską. Nie chciałbym doczekać 
dni, gdy z nieba nad osiedlem znikną wspa-
niali podniebni akrobaci, jakimi są jerzyki. 

WRONIE PORZĄDKI
Przed moim domem rośnie od pięćdzie-

sięciu lat rząd pięknych klonów. Posadzono 
je tuż po wybudowaniu bloku, wytyczeniu 
ulicy i uporządkowaniu terenu. Obecnie się-
gają już piątego piętra i mogę oglądać je
z okna w kuchni. Obecność drzew wywołuje 
zawsze okazję do uczestniczenia w zmianach 
pór roku, na wiosnę oczekuję pierwszych 
kwiatów, a potem pąków i liści, na jesieni 
klony w słońcu płoną czerwienią, a końcu 
dochodzi do ubytku liści i widać gołe zimo-
we gałęzie. Niestety, wiatr na drzewach po-
zawieszał plastikowe śmieci, a przed moim 
oknem dyndała jakaś reklamówka, którą nie-
kiedy wiatr nadymał jak balon. Obrzydzało 
to cały widok, ale reklamówka trzymała się 
mocno zakręcona na gałęzi. Tej wiosny, nie-
spodziewanie reklamówką zainteresowała 
się wrona. Kilka razy próbowała ją zerwać, 
ale w końcu zaczęła ją szarpać na strzępy. Po 
zerwaniu pęku plastiku odleciała w kierunku 
gniazda, które znajdowało się na sąsiednim, 
większym drzewie. To była ciężka praca

i trwało to dłuższy czas, ale w końcu z rekla-
mówki zostało tylko kilka długich pasm. Ta-
kich pamiątek ludzkiego śmiecenia na drze-
wach jest, niestety, więcej i nie wiadomo czy 
wrony uporządkują nasze otoczenie. 

Na ogół nie zwracamy uwagi na pozosta-
wiane przez nas śmieci, gdyż w mieście, 
oprócz wron, działają służby porządkowe. 
Natomiast pozostawiane na polach, łąkach 
czy miejscach piknikowych plastikowe od-
pady (sznurki, worki), przynoszone są do 
ptasich gniazd, gdzie pętają kręcące się pi-
sklęta. W efekcie często zdarza się, że są po-
wodem cierpienia i bolesnej śmierci wielu 
gatunków ptaków. 

PTASIA STOŁÓWKA
Połowa marca, a jeszcze kilka dni temu 

wokół leżał śnieg. Wiosna w tym roku tro-
chę się spóźnia. Patrzę na ogromne topole 
obrośnięte kłębami jemioły i nagle widzę, że 
panuje tam ożywiony ruch, jakby rój pszcze-
li krążył wokół ula. Dopiero przez lornetkę 
można sprawdzić, że jest to duże stado je-
miołuszek. Ptaki zawisają w powietrzu, krą-
żą między kulistymi krzewami, ale tylko na 
niektórych z nich lśnią jasne jagody. Po 
chwili część jemiołuszek przelatuje na 
szczyt sąsiedniej topoli. Stroszą czubki. Za-
czynają odzywać się miękkimi, lekko terko-
czącymi głosami i jest to chóralny występ. 
Jemiołuszki stale krążą między jemiołą
a szczytem topoli.

Niżej wśród gęstwiny jemiołowych krze-
wów odzywają się inni amatorzy przysmaku 
– kwiczoły. Kilka z nich raz po raz skrzekli-
wym głosem manifestuje swoją obecność. Je-
den z nich z głośnym, ostrzegawczym alar-
mem siada pośród jemiołuszek, a one na-
tychmiast przelatują dalej. Na topolach pa-
nuje ruch i śpiew. Takie obrosłe jemiołą 
drzewa to ptasia stołówka w trudnym zimo-
wym czasie. Tej jemioły jest w naszym oto-
czeniu coraz więcej, spowodowane jest to 
masowym wprowadzeniem kilkadziesiąt lat 
temu, różnych mieszańców topoli, takie 
drzewa są zdecydowanie mniej odporne na 
inwazję jemioły niż nasza rodzima topola 
czarna. 

dr hab. Zbigniew Jakubiec

Fot. 2. Ludzkie śmieci przyciągają uwagę wrony. 
Fot. Zbigniew Jakubiec



KILKA SŁÓW O HISTORII I WODZIE 
PÓL IRYGACYJNYCH WROCŁAWIA

Pola irygacyjne Wrocławia położone są 
pomiędzy Lasem Rędzińskim i Lasem 
Osobowickim, doliną Odry i Widawy oraz 
miejscowościami Rędzin, Lesica, Lipa Pio-
trowska, Świniary, a dzielnicą Wrocławia – 
Osobowicami. Dlatego też czasami nazy-
wane są polami osobowickimi. Południową 
część pól irygacyjnych przecina Autostra-
dowa Obwodnica Wrocławia (AOW)
w ciągu drogi S8, której budowa zakończo-
na została w 2011 r. Wzdłuż północno-
wschodniej granicy biegnie linia kolejowa 
nr 271 relacji Wrocław Główny – Poznań 
Główny (Rysunek 1).

Wrocławskie pola irygacyjne zostały zało-
żone jako miejska oczyszczalnia ścieków
w 1881 r. i były jedną z pierwszych w Europie 
oczyszczalni ścieków. Działała ona przez po-
nad 130 lat, do roku 2015, kiedy to jej funkcję 
całkowicie przejęła rozbudowana Wrocław-
ska Oczyszczalnia Ścieków w Janówku. 
Obecnie polami irygacyjnymi (bez terenów 
przyległych) zarządza Miejskie Przedsiębior-
stwo Wodociągów i Kanalizacji S.A. we 
Wrocławiu, a przylegającymi do pól irygacyj-
nych lasami komunalnymi – Zarząd Zieleni 
Miejskiej we Wrocławiu.

O wyborze ich lokalizacji zadecydowało 
położenie terenu na obrzeżach miasta, w do-

linie Odry, do której 
odprowadzane są 
oczyszczone wody,
i której budowa geolo-
giczna pozwala na do-
brą przepuszczalność 
podłoża, co sprzyja in-
filtracji ścieków w głąb 
profilu. Właściwości 
takie posiadają czwar-
torzędowe (głównie 
aluwialne) utwory, za-
legające w podłożu pól 
irygacyjnych. Są one 
zbudowane z glin lek-
kich, rzadziej średnich 
lub ciężkich, oraz róż-
nego rodzaju piasków. 
Gleby te zaliczane są 
do mad rzecznych 
(Łyczko 2018, Kra-
śnicki 2019).    

Maksymalna po-
wierzchnia pól wyno-
siła około 1 280 ha, 
zmniejszając się do 
obecnej wielkości około 1 100 ha. Ścieki nad-
miarowe z przepompowni Port Północ tło-
czone były dwoma rurociągami tłocznymi,
o długości ok. 3,15 km i średnicach od 900 do 
1200 mm, do komory rozprężnej w rejonie ul. 

Ćwiczebnej. Dalej ścieki płynęły 2 rurociąga-
mi o średnicy 1200 mm i długości ok. 2,25 
km do wysokości Autostradowej Obwodnicy 
Wrocławia. Następnie ścieki kierowane były 
do dwóch doprowadzalników: Świniary
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PRZYRODNICZA WARTOŚĆ 
PÓL IRYGACYJNYCH 

WROCŁAWIA
Joanna Furmankiewicz

Artykuł  jest podsumowaniem cyklu artykułów szczegółowo prezentujących walory przyrodnicze wrocławskich 
pól irygacyjnych, zamieszczonych w Zielonej Planecie od nr 4(163)/2022 do nr 1(173)/2024. Autorka omawia 
pokrótce historię tego terenu, ich obecne użytkowanie, rolę jaką pola irygacyjne pełnią w systemie przyrodniczym 
Wrocławia, jak obecnie wygląda ochrona ich walorów przyrodniczych i dlaczego warto je chronić. Na koniec 
proponuje działania ważne dla zachowania i odtworzenia warunków bytowania roślin i dzikich zwierząt.

Rysunek 1. Obszar objęty inwentaryzacją w latach 2020-2021 z zazna-
czonym korytarzem ekologicznym (KPdC-19A) oraz obszarami Natura 
2000 i ostoją ptasią IBA. Źródło: Inwentaryzacja przyrodnicza pół irygacyj-
nych Wrocławia 2021.

ilustracje na str. 27
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Fot. 2. Liniowe zadrzewienia na polach irygacyjnych.
Fot. Joanna Furmankiewicz

Fot. 1. Śródpolne zadrzewienia na polach irygacyjnych.
Fot. Joanna Furmankiewicz

(o długości ok. 5,2 km) i Rędzin (o długości 
ok. 2,2 km), stanowiących otwarte ceglane
i betonowe kanały, którymi ścieki trafiały do 
osadników. Doprowadzalniki te biegną w na-
sypach, które są dobrze widoczne w krajobra-
zie pól (Łyczko 2018). 

Oczyszczanie ścieków odbywało się w kil-
ku etapach. Pierwszym z nich było wstępne 
oczyszczanie mechaniczne z zawiesin i części 
stałych w osadnikach. Ścieki z osadników, za 
pomocą układu doprowadzalników i odpo-
wiednich wpustów z zastawkami, były rozpro-
wadzane na łąkowe kwatery zalewowe (polde-
ry). Na terenie pól irygacyjnych wybudowano 
12 osadników ziemnych, dwukomorowych ze 
szlamownikiem, około 250 km rowów dopro-
wadzających i odprowadzających ścieki oraz 
wody. Przepustowość projektowa oczyszczalni 
na polach irygacyjnych wynosiła 70 tysięcy m³ 
na dobę (Łyczko 2018, Kraśnicki 2019). 

Oczyszczoną wodę z polderów zbierała 
sieć mniejszych rowów otwartych i rurocią-
gów drenarskich (drenaży) i odprowadzała je 
do 3 głównych rowów, uchodzących do 
Trzciany, która jest sztucznym i największym 
ciekiem (kanałem) pól irygacyjnych. Służyła 
ona do odbioru i odprowadzenia do Odry 
odzyskanej i oczyszczonej wody z pól iryga-
cyjnych. Jeden z rowów został wybudowany 
na bazie przechwyconego na terenie pól cieku 
Mokrzyca (Harasimowicz 2000). Sieć rowów 
i osadników jest dobrze widoczna na mapach 
topograficznych. 

Ważnym elementem funkcjonalnym
i krajobrazowym omawianego terenu jest 
także przepompownia przewałowa „Rędzin”, 
zlokalizowana w ujściu Trzciany. Jej funkcją 
był odbiór nadmiaru wody z pól irygacyjnych 
podczas powodzi (Łyczko 2018). 

Do około roku 2010 większość osadników 
i kanałów była stale lub okresowo wypełniona 
wodą i posiadała otwarte lustro wody. Pod-
czas prac inwentaryzacyjnych w latach 2020-
2021 nie odnotowano wody w żadnym
z osadników, a rowy i Trzciana były nią wy-
pełniane okresowo. Także w obniżeniach te-
renu, będących pozostałościami po starorze-
czach Odry, woda występowała okresowo
i tylko w postaci niewielkiego podtopienia. 
Istotne zmniejszenie ilości wody na polach 
irygacyjnych wynika ze zmian klimatycz-
nych, zaprzestania doprowadzania tutaj ście-
ków oraz wieloletnich prac regulacyjnych na 
Odrze, które m.in. wyprostowały i obwało-
wany rzekę, wydrenowały jej dolinę, zmienia-
jąc reżim hydrologiczny rzeki i uniemożli-
wiając funkcjonowanie starorzeczy. 

Wzrost temperatury powietrza i zmiana 
charakteru opadów (nie zmienia się ich 
ilość) z rozlewnych na bardziej nawalne 
(ulewy, nawałnice) powodują zmiany w bi-
lansie wodnym. Wzrost średniej rocznej 
temperatury powietrza powoduje zwiększe-
nie parowania terenowego kosztem odpły-
wu oraz infiltracji. Na skutek tego zjawiska 
wody podziemne zasilane są w coraz mniej-
szym stopniu przez infiltrację wód opado-
wych, a to powoduje opadanie zwierciadła 
wód podziemnych na terenach bardziej od-
dalonych od Odry. Na większości obszaru 
pól irygacyjnych znajduje się ono na głębo-
kości mniejszej niż 1 metr, a na krańcach – 
w rejonie Osobowic głębokość ta rośnie do 
1-2 m. Historycznie jednak na tym terenie 
położenie zwierciadła wód podziemnych 
podlegało wahaniom, a głębokość jego wy-
stępowania zmieniała się w granicach 0,3-
3,96 m. Analizy zmienności poziomów wód 

gruntowych na polach irygacyjnych wykaza-
ły, że w końcowych latach eksploatacji 
oczyszczalni ilość ścieków wprowadzanych 
na ten teren była porównywalna z wysoko-
ścią zasilających go w analogicznym okresie 
opadów atmosferycznych, co w znacznym 
stopniu wpływało na kształtowanie się po-
ziomów wód gruntowych tego obszaru. Po 
zakończeniu użytkowania pól jako oczysz-
czalni, zwierciadło wody gruntowej obniżyło 
się o kilkadziesiąt cm do ponad 1 m (Łyczko 
2018, Kraśnicki 2019).

Takie zmiany mają istotny wpływ na 
zmiany liczby i liczebności gatunków zwią-
zanych z terenami wodno-błotnymi. 
Zmniejszenie ilości i miejsc stale lub okre-
sowo wypełnionych wodą spowodowało 
przede wszystkim spadek liczebności ga-
tunków ptaków i płazów oraz miejsc przez 
nie zasiedlonych. W 2009 r. płazy notowa-
no w kilkunastu stanowiskach, z których 
większość to nieistniejące już okresowe roz-
lewiska (Inwentaryzacja przyrodnicza Pól 
irygacyjnych Wrocławia 2021). Spośród 
196 gatunków ptaków, stwierdzonych na 
polach irygacyjnych w latach 2001-2009,
w sezonie 2020-2021 odnotowano już tyl-
ko 109 gatunków, a 78 gatunków obserwo-
wanych w 2001 r. nie zostało odnotowa-
nych podczas badań w roku 2009 i w latach 
2020-2021. Gatunki, które całkowicie 
zniknęły z pól irygacyjnych to przede 
wszystkim rzadkie i zagrożone w skali kraju 
ptaki wodne i wodno-błotne, z których 
przynajmniej część odbywała tu dawniej 
lęgi. Co ważne, o połowę zmniejszył swoją 
liczebność podróżniczek Luscinia svecica
(Inwentaryzacja przyrodnicza Pól irygacyj-
nych Wrocławia, 2021), sztandarowy gatu-
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Fot. 3.  Zadrzewienia wzdłuż Trzciany i Mokrzycy. Fot. Joanna Furmankiewicz

nek pól irygacyjnych. Jego liczna obecność 
na tym terenie była jednym z powodów 
zgłoszenia tego obszaru do opisanej poniżej 
międzynarodowej sieci chronionych obsza-
rów ptasich.

JAK OBECNIE WYGLĄDAJĄ POLA 
IRYGACYJNE?

Teren pól irygacyjnych ma charakter 
płaskiej równiny o wysokości około
104–115 m n.p.m., obejmującej terasę zale-
wową rzeki Odry. Dominuje tu otwarty, 
niezabudowany krajobraz antropogeniczny 
z roślinnością trawiastą, łąkami, polami 
uprawnymi, nieużytkowanymi osadnikami
i polderami, siecią kanałów oraz dwoma 
ciekami Trzcianą i Mokrzycą. Pojedyncze 
kanały bywają okresowo wypełnione wodą,
a Trzciana w ciepłych miesiącach jest czę-
ściowo wyschnięta. Dawne osadniki są su-
che i znaczna ich część jest obecnie zaro-
śnięta trzcinowiskami i pojedynczymi drze-
wami. Małe ilości wody znajdują się w sta-
wie przy torach kolejowych oraz niewielkim 
wydłużonym zbiorniku, będącym pozosta-
łością po rozległych kiedyś starorzeczach 
Odry. Ślady tych starorzeczy odnajdziemy 
na miejscu, w postaci obniżeń terenu, które 
okresowo mogą być podmokłe, oraz na or-
tofotomapach, na których rysują się dawne 
zakola rzeki, odchodzące na odległość do
3 km od obecnie uregulowanego i wypro-
stowanego koryta Odry. 

Wzdłuż ww. cieków zachowały się za-
drzewienia, w których dominują dęby szy-
pułkowe Quercus robur, i które lokalnie two-
rzą większe skupienia połączone z Lasem 
Osobowickim i Lasem Rędzińskim. Obwa-
łowania niektórych osadników i polderów 
porośnięte są także drzewami i krzewami
w wyniku ich naturalnej sukcesji. Dominują 
zakrzewienia tarniny Prunus spinosa i bzu 
czarnego Sambucus nigra. Między odstojni-
kami i mozaiką łąk przebiegają brukowane 
i ziemne drogi obsadzone drzewami owo-
cowymi, takimi jak jabłoń domowa Malus 
domestica i grusza pospolita Pyrus communis. 
W rejonie przepompowni Rędzin zacho-
wały się fragmenty zdegradowanych lasów 
łęgowych i lasów grądowych, a koło Lesicy 
i Mokrzycy – fragmenty grądów z młodym 
lasem gospodarczym. Fragmenty omawia-
nego terenu użytkowane są jako pola 
uprawne.

DLACZEGO ZACHOWANIE PÓL 
IRYGACYJNYCH JEST WAŻNE DLA 
AGLOMERACJI MIEJSKIEJ 
WROCŁAWIA?

Położenie pól irygacyjnych na obrzeżach 
miasta sprawia, że obszar ten charakteryzuje 
się większością cech klimatu opisywanych dla 
okolic Wrocławia. Jednak usytuowanie tego 
obszaru w dolinie Odry oraz jej starorzeczy
i dopływów powoduje powstanie dodatko-
wych cech klimatycznych, charakterystycz-
nych dla tego obszaru. Jest to słabe przewie-
trzanie i utrzymywanie się wyższej wilgotno-
ści powietrza wraz z częstymi zamgleniami 
(Dubicki i in. 2002).

Warunki klimatyczne Wrocławia wyka-
zują cechy typowe dla dużych aglomeracji 
miejsko-przemysłowych, w których działal-
ność człowieka powoduje zmianę cech fi-
zycznych podłoża w wyniku jego przekształ-
ceń (szczelna zabudowa, słabo przepuszczal-
ne nawierzchnie, brak zieleni i zbiorników 
wodnych), zanieczyszczenie atmosfery, oraz 
emisji sztucznego ciepła, wytwarzanego
w procesach komunalnych, transportowych
i przemysłowych. Efektem działania tych 
czynników jest zmniejszenie natężenia pro-
mieniowania słonecznego i liczby godzin na-
słonecznienia oraz mniej intensywne ochła-
dzanie powietrza w stosunku do terenów 
niezurbanizowanych. Wywołuje to wzrost 
temperatury powietrza w mieście w stosunku 
do terenów otaczających. Zjawisko to nosi 
nazwę miejskiej wyspy ciepła (MWC), co 
najwyraźniej zaznacza się podczas pogod-

nych nocy letnich, dając dodatkowo ponad 
5°C do 9°C (Dubicki i in. 2002). Średnia 
roczna wilgotność względna powietrza
w centrum miasta jest o ok. 6% niższa niż 
poza nim, a podczas pogodnych nocy w lecie 
nawet o 40%. Najwyższa różnica temperatur 
we Wrocławiu występuje pomiędzy MWC
a polami irygacyjnymi i wynosi około 8-9°C 
(Dubicki i in. 2002).

Pola irygacyjne, jako rozległy zielony ob-
szar niezabudowany, łagodzą negatywne skut-
ki MWC, stanowiąc ważną klimatycznie en-
klawę dla organizmów żywych, w tym miesz-
kańców Wrocławia. Jest to szczególnie odczu-
walne podczas dni, w których natężenie czyn-
ników związanych z MWC jest wysokie. Ob-
szar ten ponadto stanowi ważny element 
przewietrzania miasta. Parowanie wody
z podmokłych fragmentów pól irygacyjnych 
powoduje występowanie lokalnego obniżenia 
temperatury, ze względu na pochłonięcie cie-
pła parowania z otoczenia. Dzięki temu, pod-
czas bezwietrznej nocy tworzy się lokalny 
układ niskiego ciśnienia, powodujący kon-
wekcyjne przemieszczanie się mas powietrza 
między polami irygacyjnymi a otaczającymi 
osiedlami Lipy Piotrowskiej, Rędzina, Świ-
niar i Osobowic. W wyniku tej wymiany cie-
płe powietrze z ww. osiedli zastępowane jest 
chłodniejszym powietrzem znad pól. Przy do-
minacji wiatrów z zachodu i południa, obszar 
ten może pozytywnie kształtować lokalny kli-
mat, głównie na osiedlach za jego wschodnią 
i północną granicą (Nowak i in. 2019).
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DLACZEGO POLA IRYGACYJNE SĄ 
WAŻNE DLA PRZYRODY OŻYWIONEJ 
I ZACHOWANIA JEJ 
BIORÓŻNORODNOŚCI ?

W latach 2020-2021 wykonano całorocz-
ną inwentaryzację przyrodniczą pól irygacyj-
nych Wrocławia (Inwentaryzacja przyrodni-
cza Pól irygacyjnych Wrocławia, 2021), obej-
mującą szatę roślinną i wszystkie grupy zwie-
rząt. Miała ona na celu ocenę zmian przyrody 
ożywionej na tym terenie w ostatnich latach, 
poprzez porównanie uzyskanych danych
z wynikami inwentaryzacji przyrodniczych 
wykonanych w latach 2001 i 2009 (Hilde-
brand i in. 2001, Proćków i in. 2001, Maślak 
i in. 2009, Proćków 2009). Badaniami objęto 
pola irygacyjne Wrocławia wraz z terenami 
przyległymi, o łącznej powierzchni około
1 473 ha (Rysunek 1).

Wieloletnie użytkowanie tych terenów 
jako oczyszczalni ścieków, doprowadziło do 
wykształcenia specyficznych zbiorowisk ro-
ślinnych. Łącznie stwierdzono tu 67 zbioro-
wisk roślinnych, w tym niewielkie płaty chro-
nionych siedlisk przyrodniczych w postaci 
łąk świeżych (6510 Niżowe i górskie świeże 
łąki użytkowane ekstensywnie Arrhenathe-
rion elatioris) oraz łęgów (91F0 Łęgowe lasy 
dębowo-wiązowo-jesionowe Ficario-Ulme-
tum). Pod względem botanicznym przeważa-
jąca część (79% powierzchni) badanego ob-
szaru to tereny o przeciętnych i niskich walo-
rach przyrodniczych. Pozostałą część stano-
wią obszary średnio cenne (12% powierzch-
ni) oraz o wysokich i najwyższych walorach 
botanicznych (9% powierzchni). Około 4% 
stanowią miejsca silnie zdegradowane (zabu-
dowa, AOW, osadniki). 

Pomimo niskiej oceny walorów botanicz-
nych większej części badanego terenu, pola 
irygacyjne są siedliskiem wielu gatunków ro-
ślin, grzybów, porostów i zwierząt. Łącznie
w latach 2020-2021 stwierdzono tu:
◆310 taksonów roślin naczyniowych, przy 

czym 17 z nich to gatunki cenne (chronio-
ne i/lub zagrożone), w tym 1 gatunek 
uznany za wymarły na Dolnym Śląsku 
(turzyca Bueka);

◆86 gatunków roślin obcego pochodzenia, 
w tym 27 gatunków inwazyjnych;

◆69 gatunków porostów, w tym 9 taksonów 
cennych (chronionych i/lub zagrożonych) 
oraz 1 gatunek nowy dla Dolnego Śląska;

◆32 gatunki mszaków, w tym 1 chroniony;

◆95 taksonów grzybów wielkoowocniko-
wych, w tym 7 cennych (chronionych i/lub 
zagrożonych);

◆30 cennych gatunków owadów (chronio-
nych, rzadkich i zagrożonych);

◆10 chronionych gatunków płazów;
◆4 chronione gatunki gadów; 
◆106 chronionych gatunków ptaków, dla 

których pola irygacyjne są ważną ostoją
o znaczeniu międzynarodowym (IBA 
PL167);

◆30 gatunków ssaków, w tym 22 chronione.
Najcenniejszymi fragmentami dla ww. ga-

tunków są zadrzewienia i zakrzewienia śród-
polne, zwłaszcza wzdłuż cieków i kanałów. 
Spośród nich najistotniejsze są zadrzewienia 
dębów szypułkowych i zakrzewienia śliwy 
tarniny, stanowiące siedliska przede wszyst-
kim chronionych gatunków owadów i nieto-
perzy. Istotne są także pojedyncze płaty lasów 
łęgowych i łąk świeżych i wilgotnych, będące 
ważnymi stanowiskami ptaków i owadów, 
oraz nieliczne pozostałości starorzeczy i pod-
mokłych obniżeń terenu rozlewisk, szczegól-
nie ważnych dla płazów i niektórych gatun-
ków ptaków. 

Badany obszar jest szczególnie ważny dla 
ornitofauny. Część gatunków ptaków można 
uznać za bioindykatory zmian w środowisku, 
zwłaszcza w siedliskach podmokłych, które 
były charakterystyczne dla pól irygacyjnych. 
Gatunki wodno-błotne w skali Europy
i świata są jedną z najbardziej zagrożonych 
grup ptaków, a opisane wcześniej zmiany
z ich liczebności na polach irygacyjnych po-
twierdzają negatywne ogólnoświatowe tren-
dy. Ponadto występuje tu wiele gatunków 
krajobrazu rolniczego, również zmniejszają-
cych swoją liczebność zarówno w Polsce, jak
i w całej Unii Europejskiej, w wyniku inten-
syfikacji i chemizacji rolnictwa (Chylarecki
i in. 2018). Obszar pól irygacyjnych w okresie 
wylewania na nie ścieków był siedliskiem 
wielu różnych i licznych gatunków ptaków, 
stąd stanowił bardzo częsty cel wypraw lokal-
nych ornitologów. Dodatkowo rozwój me-
diów społecznościowych i możliwość szyb-
kiej wymiany informacji o ciekawych obser-
wacjach sprawiał, że na przełomie XX/XXI 
wieku pola irygacyjne były regularnie
i w miarę dokładnie penetrowane przez pa-
sjonatów. Szczególnym zainteresowaniem 
cieszyły się, licznie pojawiające się na podmo-
kłych polderach, ptaki z grupy siewkowych 

Charadriiformes oraz ptaki szponiaste Acci-
pitriformes. Niestety, listy gatunków ujęte
w raportach z prac inwentaryzacyjnych nie 
uwzględniają wielu rzadkich lub bardzo rzad-
kich gatunków zaobserwowanych przez or-
nitologów-amatorów. Liczba wszystkich 
stwierdzonych do tej pory gatunków, nawet 
w postaci pojedynczych obserwacji, wynosi 
222, na około 465 gatunków stwierdzonych 
w całej Polsce, z czego 105 to gatunki uznane 
za lęgowe (na około 230 w Polsce). 

Cały badany teren jest ważną ostoją ssa-
ków, stanowiąc miejsce żerowania kilku ga-
tunków nietoperzy oraz areał życia co naj-
mniej od kilkudziesięciu do ponad 100 osob-
ników ssaków kopytnych.  

Bez wątpienia obszar pól irygacyjnych sta-
nowi dziś także ważną ostoję chronionych 
gatunków bezkręgowców, w tym 7 wymie-
nionych w II i IV załączniku Dyrektywy Sie-
dliskowej. Dla części z nich (np. barczatka ka-
taks Eriogaster catax, przeplatka maturna Eu-
phydryas maturna, kozioróg dębosz Cerambyx 
cerdo) w obrębie terenów irygacyjnych lub
w ich bezpośrednim sąsiedztwie, ustanowio-
ne zostały stanowiska monitoringu stanu sie-
dlisk i gatunków z Załącznika II Dyrektywy 
Siedliskowej, prowadzonego przez Główny 
Inspektorat Ochrony Środowiska. 

Występowanie szeregu cennych gatun-
ków zwierząt, roślin i grzybów kwalifikuje 
obszar pól irygacyjnych jako wyróżniający się 
szczególnymi wartościami przyrodniczymi. 
Jednak niezależnie od liczby gatunków chro-
nionych i tych nieobjętych ochroną, pola iry-
gacyjne stanowią ostoję zwierząt i roślin
w środowisku miejskim zlokalizowanym na 
obrzeżach dużego miasta. O specyfice przy-
rodniczej pól irygacyjnych decyduje:
1. ich duża powierzchnia (około 1110 ha); 
2. sąsiedztwo jednej z największych rzek w 

kraju, Odry, stanowiącej naturalny kory-
tarz ekologiczny roślin i zwierząt; 

3. brak zagospodarowania terenu w postaci 
zabudowy wielkopowierzchniowej
i oświetlenia. 

JAK WYGLĄDA OCHRONA PÓL 
IRYGACYJNYCH?

Pola irygacyjne nie są objęte żadną formą 
ochrony przyrody, prawnie obowiązującą
w Polsce i Unii Europejskiej, pomimo wielo-
letnich społecznych starań o objęcie ochroną 
tego obszaru (Nowak i in. 2019). W sąsiedz-
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Fot. 4.  Trzciana. Fot. Joanna Furmankiewicz

twie pól irygacyjnych zlokalizowane są jed-
nak dwa obszary Natura 2000 Dolina Wida-
wy PLH020036 i Las Pilczycki PLH020069 
(Rysunek 1). Przedmiotami ochrony obu ob-
szarów Natura 2000 są siedliska przyrodnicze 
(w ilości 10) i gatunki zwierząt (w ilości 22), 
w tym np. wydra europejska Lutra lutra, mo-
pek zachodni Barbastella barbastellus, nocek 
łydkowłosy Myotis dasycneme, pachnica dębo-
wa Osmoderma eremita, i kozioróg dębosz Ce-
rambyx cerdo, które mogą przenikać na pola 
irygacyjne, a działania na polach irygacyjnych 
mogą oddziaływać na te gatunki.

Pomimo braku prawnej formy ochrony 
przyrody na polach irygacyjnych, obszar ten 
został zgłoszony jako cenna ostoja ptaków
o znaczeniu międzynarodowym do progra-
mu ostoi ptasich IBA (Important Bird Are-
as). Nazwa ostoi to Wrocławskie Pola Iryga-
cyjne (Irrigation Fields in Wrocław) PL167 
(Wilk i in. 2010, BirdLife International 
2023). Powierzchnia ostoi wynosi 1 119 ha i 
obejmuje cały obszar pól irygacyjnych. IBA 
to miejsca wyróżniające się stanowiskami 
ptaków szczególnie cennych (rzadkich i za-
grożonych) lub dużymi koncentracjami zi-
mujących, ewentualnie migrujących popula-
cji. Obszar został wpisany na listę IBA ze 
względu na zasiedlenie tego obszaru przez 
gatunki ptaków zagrożone w skali Unii Eu-
ropejskiej. Jest to jedno z najważniejszych
w Polsce miejsc gniazdowania podróżniczka 
(około 95 terytorialnych samców w roku 
2009, a w roku 2021 – 32) (Rusiecki i in. 
2019, Inwentaryzacja przyrodnicza Pól iryga-

cyjnych Wrocławia 2021) oraz ważne regio-
nalnie miejsce postoju dla migrujących pta-
ków siewkowych. Oprócz podróżniczka klu-
czowymi dla ostoi gatunkami są nadal wystę-
pujące w dużej liczebności: derkacz Crex crex, 
żuraw Grus grus i świerszczak Locustella na-
evia. Na uwagę zasługują także inne gatunki 
z załącznika I Dyrektywy Ptasiej gniazdujące 
na polach irygacyjnych, tj.: gąsiorek e, jarzę-
batka Curruca (Sylvia) nisoria, derkacz Crex 
crex, i żuraw Grus grus. Notowano tutaj jedne 
z największych w skali Polski i Śląska kon-
centracji przelotnych siewkowych, m.in. łę-
czaka, krwawodzioba, samotnika, kszyka, be-
kasika i dubelta. Ponadto ciepłe wody ścieko-
we umożliwiały zimowanie kilku gatunkom 
ptaków, w tym niektórych siewkowych (czaj-
ki Vanellus vanellus, bekasa kszyka, bekasika 
Lymnocryptes minimus i samotnika Tringa 
ochropus), a także żurawiom. W 2000 r. wy-
kryto liczną zimującą populację siwerniaków 
Anthus spinoletta, której liczebność kształto-
wała się na poziomie około 70-80 par (Bir-
dLife International 2021).

Północno-zachodnia część pól irygacyj-
nych jest częścią korytarza ekologicznego 
KPdC-19A Dolina Środkowej Odry. Jest to 
korytarz o znaczeniu krajowym, wchodzący 
w skład sieci korytarzy ekologicznych Polski, 
utworzonej w celu zapewnienia łączności 
ekologicznej leśnych siedlisk dużych ssaków 
drapieżnych i ssaków kopytnych ( Jędrzejew-
ski i in. 2011). Ponadto sama dolina Odry jest 
rzecznym korytarzem ekologicznym o zna-
czeniu krajowym i międzynarodowym (Jan-

kowski i Świerkosz 1995). Rzeka Odra sta-
nowi drogę rozprzestrzeniania się ryb (Bła-
chuta i Kotusz 1995). Przyciąga także migru-
jące ptaki na swoje tereny zalewowe, które 
stanowią miejsca postoju i odbudowy rezerw 
energetycznych (Borowiec 1995, Guziak 
2002). Jednym z takich terenów są pola iryga-
cyjne, które w okresie wiosennych i jesien-
nych wędrówek ptaków przyciągają głównie 
migrujące ptaki siewkowe, niektóre gatunki 
kaczek i ptaków wróblowych. Liczebności 
niektórych gatunków są największymi noto-
wanymi na Dolnym Śląsku i w Polsce (No-
wak i in. 2019). Badania wykazały także, że 
Odra jest wykorzystywana jako szlak migra-
cyjny przez kilka gatunków nietoperzy mi-
grujących na długie i średnie dystanse: bo-
rowca wielkiego Nyctalus noctula, karlika 
większego Pipistrellus nathusii, karlika malut-
kiego Pipistrellus pipistrellus, karlika drobnego 
Pipistrellus pygmaeus i nocka rudego Myotis 
daubentonii (Furmankiewicz i Kucharska 
2009). Wszystkie te gatunki notowane są 
licznie na terenie pól irygacyjnych w okresie 
pozahibernacyjnym. Nie jest więc wykluczo-
ne, że pojawiają się tu także migrujące osob-
niki, które podczas sezonowych migracji 
mogą wykorzystywać pola irygacyjne jako 
miejsce żerowania i odpoczynku.

DLACZEGO WARTO CHRONIĆ POLA 
IRYGACYJNE?

Jak wykazano powyżej, pola irygacyjne 
Wrocławia jako obszar niezabudowany, nie-
oświetlony i pozbawiony infrastruktury wiel-
kogabarytowej, stanowią ważną ostoję zwie-
rząt i roślin w środowisku podmiejskim. Są 
swoistym buforem między zabudowanym te-
renem miasta a obszarami chronionymi ota-
czającymi Wrocław, w tym szczególnie, bez-
pośrednio przylegającego do nich specjalnego 
obszaru ochrony siedlisk Natura 2000 
PLH020036 Dolina Widawy. Ponadto poło-
żone są w obrębie krajowego korytarza eko-
logicznego, jakim jest dolina Odry.

Teren dawnej oczyszczalni ścieków zyskał 
nowe walory przyrodnicze. Powstały tu sie-
dliska korzystne dla zwierząt oraz posiadają-
ce walory krajobrazowe i rekreacyjno – kultu-
rowe (zabytki hydrotechniki, miejsca rekre-
acji i obserwacji przyrodniczych) dla ludzi. 
Pola irygacyjne stanowią także bufor klima-
tyczny – zielone płuca metropolii wrocław-
skiej. Rangę przyrodniczą pól irygacyjnych 
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podkreśla fakt, że są one jedną ze 170 wyzna-
czonych w Polsce ostoi ptasich IBA (Impor-
tant Bird Areas) o znaczeniu międzynarodo-
wym (kod ostoi PL167), a jednocześnie jedy-
ną położoną w całości w granicach admini-
stracyjnych miasta (Wilk i in. 2010). 

Zachowanie obecnego krajobrazu pól iry-
gacyjnych, a także odtworzenie podmokłego 
ekosystemu byłoby bardzo pożądane w obli-
czu katastrofy klimatycznej, kryzysu bioróż-
norodności i presji na zabudowę terenów zie-
leni związanej z rozwojem przestrzennym 
miasta. Ochrona i utrzymanie w niezmienio-
nym stanie obszarów wodno-błotnych jest 
głównym celem Konwencji Ramsarskiej
z 1971 r., do której Polska przystąpiła w 1978 
r. Ponadto obszar pól irygacyjnych może za-
spokajać rosnące potrzeby ludzi do kontaktu 
z naturą, który jest utrudniony dla mieszkań-
ców dużych miast i może mieć konsekwencje 
w występowaniu szeregu chorób cywilizacyj-
nych takich jak cukrzyca, depresja czy tych 
związanych z układem krążenia. Spędzanie 
czasu na terenach zielonych obniża ryzyko 
powyższych chorób, a także obniża poziom 
stresu (Twohig-Bennet i Jones 2018, White
i in. 2019). Istnieje również bezpośrednia za-
leżność pomiędzy liczbą wizyt na obszarach 
chronionych, a zdrowiem psychicznym i sa-
mopoczuciem ludzi (Buckley i in. 2019). 

Z powyższych względów od wielu lat pro-
ponuje się objęcie pól irygacyjnych ochroną
w postaci rezerwatu przyrody (Nowak i in. 
2019, Furmankiewicz i in. 2022). Rezerwat 
stanowiłby uzupełnienie obszarów chronio-
nych w tym rejonie miasta; tj. dwóch obsza-
rów Natura 2000 (PLH020036 Dolina Wi-
dawy i PLH020069 Las Pilczycki), oraz 
wzmacniałby funkcję korytarza ekologiczne-
go doliny Odry i jednocześnie byłby pierw-
szym rezerwatem przyrody w granicach ad-
ministracyjnych Wrocławia. Powołanie re-
zerwatu zbliżyłoby Wrocław do innych du-
żych miast w Polsce, które, w odróżnieniu od 
stolicy Dolnego Śląska, posiadają w swoich 
granicach od kilku do nawet kilkunastu ob-
szarów objętych ochroną rezerwatową. Wro-
cław dołączyłby również do takich miast jak 
np. Londyn, który szczyci się posiadaniem
w granicach metropolii rezerwatu przyrody 
London Wetland Centre, spełniającego także 
funkcje edukacyjne i rekreacyjne. Powołanie 
rezerwatu na polach irygacyjnych jest nie tyl-
ko merytorycznie uzasadnione, ale także spo-

łecznie pożądane. Świadczą o tym liczne ape-
le środowisk ekologicznych czy też oddol-
nych inicjatyw zwykłych mieszkańców poja-
wiających się w lokalnej prasie i mediach spo-
łecznościowych. Rezerwaty przyrody, obok 
parków narodowych (w odróżnieniu od in-
nych form ochrony przyrody), są „magnesem” 
dla turystyki przyrodniczej, co w kontekście 
udostępniania pól irygacyjnych, również 
skłania do wybrania tej formy ochrony przy-
rody. Obie te funkcje, ochrona przyrody
i kwalifikowana turystyka przyrodnicza,
w przypadku pól irygacyjnych, są możliwe do 
pogodzenia.

JAKIE DZIAŁANIA SĄ WAŻNE DLA 
ZACHOWANIA I ODTWORZENIA 
WARUNKÓW DO BYTOWANIA 
ROŚLINNOŚCI I GATUNKÓW 
ZWIERZĄT?

W ostatnich latach powstały dwie koncep-
cje ochrony pól irygacyjnych Wrocławia (No-
wak i in. 2019, Furmankiewicz i in. 2022). 
Zaproponowano w nich szereg działań mają-
cych na celu zachowanie i odtworzenie waż-
nych przyrodniczo siedlisk oraz udostępnia-
jących w sposób przyrodniczo zrównoważo-
ny, pola irygacyjne dla turystyki i rekreacji.

Najważniejszym zadaniem do przeprowa-
dzenia na polach irygacyjnych Wrocławia jest 
podniesienie poziomu wody w naturalnych 
obniżeniach terenu i w dawnych osadnikach, 
czyli w miejscach, w których podczas działa-
nia oczyszczalni ścieków znajdowała się 
woda, a które stanowiły siedlisko płazów
i ptaków wodno-błotnych. Działanie to po-
winno doprowadzić do utworzenia stałych 
zbiorników z otwartym lustrem wody i okre-
sowych rozlewisk wody w miejscach daw-
nych starorzeczy.  

Należałoby także odtworzyć lub utworzyć 
zbiorowiska łąkowe na siedliskach zdegene-
rowanych, lub wzbogacić skład gatunkowy 
istniejących zbiorowisk o charakterze łąko-
wym. W zbiorowiskach łąkowych i szuwaro-
wych należałoby wykonywać koszenie roślin-
ności w odpowiednim reżimie czasowym,
a w wybranych płatach zbiorowisk trawia-
stych i ruderalno-segetalnych karczowanie 
podrostów drzew i krzewów, w celu utrzyma-
nia danego typu zbiorowiska i niedopuszcza-
nia do ich zarastania w wyniku sukcesji wtór-
nej. Na wybranych fragmentach zbiorowisk 
łąkowych i szuwarowych wskazany byłby wy-

pas kulturowy z wykorzystaniem koników 
polskich, owiec lub bydła. 

W celu odtworzenia fitocenoz lasów li-
ściastych wskazane jest zalesienie i przebudo-
wa drzewostanu wybranych fragmentów 
zbiorowisk. Natomiast w celu utrzymania 
różnorodności gatunkowej i ochrony rzad-
kich gatunków roślin polno-łąkowych (np. 
złoć łąkowa i polna) należałoby pozostawić 
wybrane powierzchnie z terofitami, tj. ze 
zbiorowiskami chwastów segetalnych
(np. pasów przeciwpożarowych) w dotych-
czasowym użytkowaniu. Powinno też zostać 
ograniczone lub wycofane stosowanie pesty-
cydów przez rolników na polach wzdłuż 
Trzciany, w celu ochrony siedlisk owadów
(w tym barczatki kataks) i kręgowców zwią-
zanych z zakrzewieniami.

Liniowe nasadzenia rodzimych gatunków 
drzew liściastych i owocowych na miedzach
i poboczach dróg powinny zostać wykonane 
w celu wzbogacenia mozaiki siedlisk oraz 
stworzenia pasów zieleni wysokiej dla owa-
dów, ptaków i nietoperzy. Dla tych ostatnich 
zwierząt ważnym wzbogaceniem byłaby bu-
dowa specjalnych wolnostojących wież lub 
domków, które stanowiłyby schronienia za-
stępcze dla szybko znikających kryjówek
w drzewach i domach, w wyniku wycinki 
drzew i remontów budynków.  

Ważnym działaniem byłoby także zwal-
czanie inwazyjnych gatunków roślin zielnych 
poprzez usunięcie (w przypadku takich ga-
tunków jak rdestowce Reynoutria spp.) i/lub 
ograniczanie dalszego ich rozprzestrzeniania 
się poprzez działania mające na celu zahamo-
wanie rozsiewania nasion (np. nawłocie Soli-
dago spp.).

W ramach działań turystyczno-edukacyj-
nych proponuje się:
1. stworzenie ośrodka edukacyjno-badaw-

czego w przepompowni Rędzin, 
2. budowę wież do obserwacji ptaków i ssaków, 
3. zakaz polowania na zwierzęta i adaptację 

ambon myśliwskich na wieże obserwacyj-
ne dla amatorów przyrody, 

4. przygotowanie okresowo zamykanych (na 
czas lęgów ptaków i płazów) tras tury-
stycznych wraz z tablicami edukacyjnymi 
przy obiektach inżynierskich dawnej 
oczyszczalni ścieków. 

dr Joanna Furmankiewicz
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Wiele lat temu, pewien polski inżynier 
kupił na targu bukiet polnych kwiatów dla 
swojej żony. Ponieważ był także filatelistą, 
dzięki znaczkom pocztowym zorientował 
się, że jedna z roślin tego bukietu, zwana 
mikołajkiem nadmorskim (Eryngium ma-
ritimum), jest chroniona prawnie. Potwier-
dziła to żona – zawodowy botanik. Posta-
nowili więc nie tylko ocalić tę konkretną, 
cenną roślinę, ale spróbować ją rozmnożyć 
w domowych warunkach. Jak postanowili, 
tak zrobili. Rok po roku – przez wiele lat 
wytrwale wysiewali w doniczkach kolejne 
pokolenia roślin. Byli tak zafascynowani 
tym sukcesem, że własny pensjonat nad-
morski nazwali z uwzględnieniem nazwy 
tej rośliny. Gdy było jej dostatecznie dużo, 
postanowili  wysadzić jej krzewy w natural-
nym środowisku. Po uzgodnieniu z wójtem 
gminy, na własny koszt wysadzili wszystkie 
posiadane rośliny na wydmach, między 
parkiem krajobrazowym a użytkiem ekolo-
gicznym, przy głównym trakcie spacero-
wym prowadzącym na plażę w tym jednym 
z polskich kurortów nadbałtyckich. O tym 
wspaniałym dziele wójt poinformował na 
lokalnym festynie mieszkańców, turystów 
oraz wczasowiczów. Jednym z nich był pra-

cownik miejscowej służby ochrony środo-
wiska, który tą radosną informacją przy-
wiezioną z wakacji podzielił się ze swym 
przełożonym. Szef tej instytucji – powoła-
nej dla ochrony środowiska, potraktował 
opisane działanie jako naruszenie prawa. 
W mocy tego prawa, do miejsca wysadze-
nia mikołajka nadmorskiego przybyli pra-
cownicy i wykopali wszystkie rośliny. Co 
się z  nimi stało – nie wiadomo. W tej oko-
licy przebywała na letnim wypoczynku 
pewna dziennikarka, pewnej gazety z re-
gionu górnośląskiego. Zamiast wypoczy-
wać, zajęła się sprawą i nie tylko ją rzetelnie 
opisała, ale jak zawodowy dziennikarz 
śledczy, odszukała prawdziwą przyczynę 
decyzji dyrektora instytucji. Okazało się, że 
w tym czasie był realizowany za „grube” 
miliony projekt Unii Europejskiej przy-
wracający ginące gatunki metodą in vitro. 
Projekt mógłby upaść i należałoby zwrócić 
te pieniądze, gdyby ktoś zadał pytanie: po 
co wam pieniądze UE na projekt in vitro – 
skoro tak łatwo odnawiacie populacje giną-
cej rośliny metodą naturalną?

W następnym sezonie (po wykopaniu 
wszystkich nasadzonych roślin) rośliny po-
jawiły się ponownie! Zastanawiano się, kto 

dopuścił się tego tak „nie-
cnego czynu”? Kierownic-
two instytucji odpowie-
dzialnej za ochronę środo-
wiska, ani jej pracownicy 
nie wzięli pod uwagę na-
tury mikołajka. Mianowi-
cie, że potrafi on rozmna-
żać się równie naturalnie – 
za sprawą zapuszczania 
swych korzeni palowych, 
sięgających nawet do kilku 
metrów głębokości, i nale-
ży do bylin długowiecz-
nych. Sam mikołajek wy-
brał metodę naturalną

(a nie in vitro). Tak więc wykopanie samych 
roślin nic nie dało, a decyzja instytucji wy-
kazała dodatkowo całkowity brak wiedzy 
jej pracowników o naturze roślin, które po-
winni chronić. Od tamtego sezonu nikt już 
mikołajka nadmorskiego nie wykopuje ani 
nie niszczy. Jest za to naturalną ozdobą 
deptaka prowadzącego nad morze, z którą 
zapoznają się co roku rzesze przyjezdnych. 
Dobrze też zapewne mają się wolontariu-
sze, autorzy tego sukcesu, wspomniani we 
wstępie: inżynier i jego żona – botanik, po-
nieważ nie zostali (jak dotąd) o nic oskar-
żeni ani w żaden sposób prawnie, skutecz-
nie ukarani. A powinni przecież zostać na-
grodzeni! Najlepszą dla nich nagrodą jest 
sam mikołajek nadmorski, który rośnie nie 
tylko przy deptaku, ale także przed ich pen-
sjonatem, co warto obejrzeć osobiście i do 
czego zachęca opisujący te niespotykane 
nigdzie indziej wydarzenia.

 mgr inż. Ryszard Majewicz
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MIKOŁAJEK „in vitro”
Ryszard Majewicz

Fot. 2. Promenada z mikołajkami. Fot. R. Majewicz

Fot. 1. Tablica informacyjna w Białogórze. Fot. R. Majewicz
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PRZYRODNICZA WARTOŚĆ PÓL IRYGACYJNYCH WROCŁAWIA

Fot. 1. Infrastruktura techniczna pól irygacyjnych – doprowadzalniki

Fot. 4. Infrastruktura techniczna pól irygacyjnych – zastawki w osadnikach

Fot. 3. Przepompownia „Rędzin”Fot. 2. Mokrzyca



Zdjęcia: Michał Śliwiński

Fot. 1. Gołąbek czerwonofioletowy

Fot. 2. Czarka szkarłatna

Fot. 7. Pieprznik ametystowy Fot. 8. Pieprznik jadalny

Fot. 9. Borowik szlachetny

Fot. 10. Żyłkoblaszka wklęsłokapeluszowa

Fot. 4. Ozorek dębowy

Fot. 5. Muchomor czerwony

Fot. 6. Szyszkowiec łuskowaty

Fot. 3. Siedzuń dębowy


